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zm ierza po d ob rej drodze
Należy jednak przedew szystkiem  pomyśleć o robotnikach

Zagadnienie mieszkaniowe na­
lepy do niezwykle pilnych. Mie­
liśmy sposobność niejednokrot­
nie na ten tem at zabierać głos. 
Polska należy do tych krajów, 
które dotkliwie cierpią na głód 
mieszkaniowy. Ma to swoje źró­
dło w zniszczeniu kraju przez 
działania wojenne oraz niedosta­
teczne budownictwo po wojnie. 
Problem mieszkaniowy przestał 
być w takich warunkach sprawą 
pryw atną zainteresowanych, ale 
Stał się zagadnieniem publicz- 
ł?em.

W* wszystkich niemal krajach pań­
stw o  musiało się ustosunkować do po­
wstałej po wojnie w wielkich rozmia­
rach kwestjl mieszkaniowej. Znajduje 
to swój wyraz między Innemi w  usta­
wach o ochronie lokatorów, w  pomo­
cy kredytowej i ulgach podatkowych  
dla budujących 1 1. p. Na tę drogę we- 
szta również i Polska.

W czoraj odbyła się w Banku 
Gospodarstwa Krajowego konfe­
rencja prasow a na tem at akcji bu 
dowlanej rządu w roku 1933 fp la  
nów przyszłorocznych.

W icem inister Lechnicki przy­
pomniał ogólne wytyczne rządo­
wej polityki gospodarczej, pod­
kreślając, że pod wpływem kry­
zysu najbardziej ucierpiały proce­
sy inwestycyjne, które niemal za 
marły.

W zmienionych warunkach gospo­
darczych okazało się jednak, że szereg 
faiwestycyj i to korzystnych można 
przeprowadzać. Do tych właśnie nale­
ży budownictwo mieszkaniowe.

Brak mieszkań jest u nas jeszcze bar 
j ł o  wielki. Doświadczenie wykazało, 
że największe zalety posiada drobne 
budownictwo mieszkaniowe, czyli bu­
dowanie w łasnego mieszkania, oddziel 
nego domu. Jest to dążenie do wiasne 
go  kąta, które odpowiada charakte­
rowi Polaka. Zasadzając się na tych 
przestankach i danych taktycznych, 
rząd zdecydował się do odpowiednie-

go n agrcia  swojej Hnji w  dziedzinie 
ndownlctws mieszkaniowego.

Zamiast, jak to miało miejsce 
w  latach pomyślniejszych udzie­
lać wysokich kredytów na budo­
wę wielkich domów, przeszło na 
popieranie drobnego budownie- 
tw a. Ma to Jeszcze tę dodatnią go 
apodarczą stronę, że unierucho­
miony prywatny drobny kapitał 
gostał wyciągnięty i celowo zuży 
ty. Całą akcję kredytową, pocho­
dzącą z funduszów publicznych, 
na cele budownictwa rząd zlecił 
do przeprowadzenia Bankowi Go 
•podarstwa Krajowego.

> Prezes B. G. K., gen. dr. Górec 
ki, przedstawił w obszernym i wy 
czerpującym wywodzie rezultat

Czytajcie dziś
n a  2 »e j s t r o n ie

4 - t e  o p o w ia d a n ie  z e  s tu  
n a jc i e k a w s z y c h  w y d a r z e ń  
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Tajem nica ła zie n k i

tej akcji. Przystępując do urzeczy 
wistnienia planu budowania ma­
łych domków, rząd postanowił z 
jednej strony uprościć aż do osta 
tecznych granic wszystkie formal 
ności, związane z wznoszeniem no 
wej budowli, z drugiej zaś strony 
ułatwić budującym wykonanie 
swego zamiaru oraz zachęcić ich 
do budowania. B. G. K. rozpisał 
więc konkurs na dom szeregowy. 
Każdy budujący wedle tego typu, 
jest już zwolniony od zatwierdza 
nia tego planu przez odnośne wta 
dze; otworzono też specjalną {3o- 
radnię dla budujących, wreszcie 
udziela się im kredytu. Kredyt u- 
dzielany być może do wysokości 
50 procent kosztów budowy, 
przyczem suma ta nie może prze­
kraczać 4 tysięcy zł., wyjątkowo 
w W arszaw ie może ona docho­
dzić do 5 tysięcy. Bank we w łas­
nym zakresie zakupił i przygoto­
wał pod budowę działki budow­
lane. W  roku kalendarzowym 
1100, na rok przyszły przewidzia 
na jest taka sama ilość. Czyli, że 
Bank dysponuje w tej chwili oko 
ło 2200 działkami.

W roku bieżącym na finansowanie 
budownictwa drobnego z Państwowe­
go Funduszu Budowlanego wydano 
14 i pól miljona zł. Kredyty te objęły 
216 miast (na Warszawę 1 okolice pod 
miejskie wypada 17,3 proc.) Bank u- 
dziełił 3.750 pożyczek, przeciętna w y ­
sokość pożyczki wynosi 3.150 zł., a 
więc nie dochodzi do ostatecznej gra­
nicy ustawowo dozwolonej.

Pożyczki zostały przyznane na budo 
w ę 3.603 domów, których całkowity 
koszt wyraża się sumą 53.859 zł. Dzlę 
ki przyznanym kredytom wybudowa­
no 23.765 izb, stanowiących 8-596 mie 
szkań.

Ciekawie wyglądają te ostatnie da- 
ne w  porównaniu z daneml z roku 
1930. Otóż w r. 1930 suma kredytów 
budowlanych wynosiła 169 milj. zł., za 
te kredyty dostarczono |4.028 miesz­

ań o 35.178 Izbach. Wynika więc z 
tego, że finansowanie drobnego bu. 
downictwa mieszkaniowego Jest a 
punktu widzenia zaspokojenia głodu 
mieszkaniowego bardziej celowe, anj. 
żeli finansowanie wielkich budow i. 

Dużą zachętą do budowania byfo w  
ostatnim roku, obok dogodnych wrą. 
runków kredytowych i uproszczeń for 
malnoścl, taniość materjałdw budow­
lanych oraz tania robocizna.

W  roku przyszłym akcja pój­
dzie zasadniczo po tej samej li­
nii, co w roku bieżącym, ale na 
szerszą skalę, gdyż kredyty na 
ten cel zostały podwojone i wy­
noszą 30 miljonów zł. Przyszło­
roczny plan przewiduje również 
kredytowanie przebudowy du­
żych mieszkań na małe, osiedli 
zbiorowych oraz wykańczanie do 
mów blokowych oraz remontu do 
mów, posiadających dużą ilość 
małych mieszkań.

Ogólne rezultaty dotychczaso­
wej akcji w dziedzinie budownic­
tw a są więc zadawalniające. Plan 
na przyszłość jest dalszym kro­
kiem naprzód.

Chcielibyśmy Jednak zazna­
czyć, że cała ta akcja rządowa 
umożliwiła wybudowanie własne 
go domku ludziom, którzy posia­
dają chociażby minimalny kapi­
tał do tego potrzebny, w wysoko 
ści 50 procent kosztów budowy, 
nie dotyczy to jednak budownic­
twa dla tych, którzy kapitałów 
nie mają, a więc mas robotni­
czych i pracowniczych. Sprawa 
ta jest w planie rządowym zaled­
wie naszkicowana, dlatego do tej 
sprawy wrócimy osobno.

Chińczycy „ u s p a l o i a j f  zhuntawaną prowincję
LONDYN. (P A T .). Między 

Nankinem a separatystycznym 
rządem zbuntowanej prowincji
Fu -  Kien, opanowanej przez 
słynną z walk Szanghajskich 19 
rewolucyjno-nacjonaiistyczną ar- 
mję gen. Tsai-Tingkai, rozpoczę 
ły się kroki wojenne. W ojska rzą 
du nankińskiego przystąpiły do 
bombardowania 4-cli miast pro­
wincji Fu-Kien.

Na terenie tej prowincji prze­
bywa stosunkowo nieznaczna i- 
lość Europejczyków. Znajdują

się tam jedynie liczne misje. Mi­
mo to nankińskie ministerstwo 
spraw  zagranicznych zwróciło 
się do konsulów państw zagra­
nicznych, by ze względu na roz­
poczynające się kroki wojenne 
zażądali od rewolucyjno-nacio 
nalistycznego rządu gen. Tsai - 
Tingkai ewakuacji zagrożonej 
sfery,

Do Fu-Czou przybyły okręty 
wojenne angielskie i am erykań­
skie celem obrony zagrożonych
interesów obywateli brytyjskich 
i amerykańskich.

ice i m
REGGIO CALABRIA (PAT).
Z całej K alabrji (W łochy) 

nadchodzą w iadom ości o w yle­
wach strum ieni i rzek, powodu 
jących olbrzym ie szkody . Gwał 
towne naw ałnice w ichrow e w 
okolicach m iasta  P ao la  poobala

ły  słupy telegraficzne i telefoni 
czne, łam iąc szereg  odw iecz­
nych pinij m orskich. W  m iejsco 
wości Acri na skutek rozm ycia 
ziemi p rzez ulew ne deszcze za ­
walił się piętrow y dom. p rz y ­
czem kilka osób uległo poranie

Przedsiębiorcy okrętowi

chcę zgnębić m a ry n a rzy
GDYNIA, (tel. w l.) Przedsiębiorcy  

okrętowi zawiadomili związek zawo  
dow y transportowców, że wypowiada 
je umowę zbiorową dla marynarzy. 
Przedsiębiorcy okrętowi dążą do nie 
zawierania wogóle umowy dla żeglu­
gi nieregularnej, do obniżenia plac na

liniach regularnych 1 obniżenia Sta­
wek za nadgodziny, oraz skrócenie 
urlopów. Krok przedsiębiorców okrę­
towych w yw ołał duże wzburzenie 
wśród marynarzy, to też spodziewać 
się naieży zaciętej walki. Marynarze 
grożą strajkiem.

Europa w  kleszczach mrozu
Z całego szeregu krajów na­

deszły wczoraj wieści o fali 
mrozów. Fala zimna ogarnęła 
całą Europę. W  Paryżu mróz 
potęguje się. Temperatura spad 
ła już do 6 stopni poniżej zera i 
w północnej Francji m rozy do­
chodzą do 15 stopni.

W  departamencie Saone i Loi 
re zm arzły dwie osoby; jedną i  
nich Jest Polak Kosik, górnik z 
Mopceąu lej Mines,

Na W ęgrzech na Puszcie 
mróz doszedł do 22 stopni. W  
okolicy Budapesztu zamarzły  
na śmierć 4 osoby.

W  Rumunji mróz dał się od­

czuć jeszcze dotkliwie, gdyż ten 
p era tu ra  spadła do 25 stopni. 
Jednocześnie nad m orzem  C zar 
nem  szale ją  gw ałtow ne burze. 
U w ybrzeży  tureckich orkan za 
topił 5 s ta tków  m otorow ych 
w raz z załogą. P raw dopodob­

nie w szyscy  zginęli, gd y ż  oka­
zanie jakiejkolw iek pom ocy by 
ło nie do pom yślenia.

W Polsce w czoraj m róz nie­
co zelżał, szczególnie na półno­
cy. W Kołomyi tem peratu ra  
spadła do 22 st.

Syn zab’ł mordercę swego ojca
Przed Sądem Okr. w Lublinie gwałtownej sprzeczki zastrzelił 

stanął 2 H e tn i Bereh W ajnsztejn inu ojca, który osierocił żonę, je
z Lubartowa, oskarżony o  zaooj 
stwo swego wuja, Uszera Ge- 
bermana.

Oskarżony zabi1 wuja przez 
zemstę, gdyż Geberman podczas

Potworny morderca przed sądem w Płocku
Grozi mu kara śmierci za zamordowanie narzeczonego szwaglerki

W  dniu 13 listopada b. r. urząu 
gminny W ychódźc (pow. płoń­
ski) zawiadomił posterunek po­
licji w Czerwińsku o dokonaniu 
zabójstw a na osobie Roberta 
Werntana w Kolonji Innonego.

Oględziny i sekcja zwłok W er 
mana ustaliła szereg ran ciętych 
na twarzy 1 szyji, w#dług opinji 
lekarza zadanych nożem 

Na miejscu zbrodni znalezio­
no spinkę mankietu, która dopo 
mogła w wykryciu.

Policja ustaliła, że do W erma 
na przyjeżdżała latem Lidja Dru- 
żyńska, która miała zostać Jego

żoną. Razem z Drużyńską zamie 
szkuje jej siostra twieś bady 
pow. w arszaw ski), która w paź­
dzierniku ub. r. poślubiła nieja­
kiego Roberta Reszke, z zawodu 
rzeznika, mającego sklep m asar­
ski w Nowym Modlinie. W ładze 
śledcze dokonały rewizji w mie­
szkaniu Reszkego i wtedy znale 
zionę drugą spinkę oraz stw ier­
dzono na skarpetkach i spod­
niach R. ślady krwi.

Reszke początkowo nie przy­
znał się do winy, 1ec? przyęiśmę 
ty do muru zeznał, iż zbrodni do­
konał za namową rodziny swej

żony, by zdobyć pieniądze na u- 
rządzenie sklepu masarskiego.

Gdy Werman skonał, zabójca 
spalił zakrwawioną koszulę, ma­
rynarkę, następnie zabrał 3 4 0  zł., 
ukryte pod szafą i uciekł na ro­
werze o 5-ej rano.

Urząd prokuratorski w Płocku 
postawił Reszkego w stan oskar 
Żenią o dokonanie zgóry plano­
wanego nai^adu rabunkowego. 
Reszke stanął wczoraj przed są­
dem doraźnym w PIocku.

W yrok w tej sprawie zapadnie 
dzisiaj pc p o łu d lu ,

go matkę, i sześcioro dzieci,
W młodym chłopcu zakiełko­

wała myśl o zemście. W prow a­
dził on ją  w życie dopiero, gdy 
Geberman opuścił więzienie.

Pewnego dnia, gdy Geberman 
udał się wozem do miasta, Berek 
W ajnsztajn pojechał z nim i, gdy 
znaleźli się w lesic znienacka za 
strzelił.

Sąd, mając na uwadze szereg 
okoliczności łagodzących, skazał 
W ajnsztajna na półtora roku włę
ziemia.

Wzrost bezrobocia 
o 16.728 osób

Jak wynika z ostatnich sprawozdań 
z rynku pracy, liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całej 
Polski w dniu 2 b. m. wynosiła ogó­
łem 265.303 osób, wykazując wzrost 
bezrobocia w ciągu tygodnia o 18,726 
osób,

G I E Ł D A
O broty  b. małe. B anknoty dolarowi 

w  obrotach pozagiełdow ych 5.68 i pół 
rubel zfoty —  <>.68. Marki niemiecku. 
2.U.

PIĘKNA DALMATKA m  ck Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
i i f *  Ar kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
do nabycia we wszystkich kioskach
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N ie  w o ln o

należności za
n a r z e c z o n e m u  od b ie rać

zaręczynow a ucztę
Aleksander Sokoliński lekko­

myślnie sprowadził p. W ładysła­
wę Kasperowicz z drogi obowiąz 
kvi (służącej u państwa Minc) o- 
bictnicą małżeństwa. Odbyły się 
już nawet zaręczyny, połączone z 
'wielką wstawą. Sokoliński wypił 
wódki coniemiara, bo pić wogó- 
I ■ lubił, nie zwracając uwagi na 
okazję.

Zaręczyny jednak rozchwiały 
s ię , ponieważ wódka kosztowała 
d o ś ć  dużo i stawiał ją sam przy­

szły oblubieniec, przeto czuł w 
sercu urazę do dziewczyny i uwa 
żał, że powinna pokryć wydatki 
Straty postanowił wyegzekwo­
wać w naturze, jako że dziś o go 
tówkę trudno,

Uzbroił się więc w przebieg­
łość i popędził do niedoszłego teś 
cia, namawiając, aby sprzedał mu 
swój złoty zegarek.

—  Pieniądze zapłacę później, 
wpierw muszę wypróbować

najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z ostatnich lat w Warszawie
TAJEMNICA ŁAZIENKI.

P an i K arczew ska była już od 
daw na w y stro jo n a  i naw et ucze 
sana . a  jej godny m ałżonek na 
w et się nie ukazał.

—  D aję słow o, że nie wiem, 
co on sobie m yśli! —  pow ie­
działa do sy n a . —  Spóźnim y 
się jeszcze na kolejkę, a Mikul 
scy  m ają nas oczekiw ać o dzie 
sią te j czterdzieści w P iastów - 
itu. I zw ykle ja  byłam  za guz 
dra łe . na k tó rą  trzeba czekać. 
T e raz  m asz owego system atycz  
nego pana i w ładcę!..

—  F ak tyczn ie , dlaczego oj 
ciec nie zd ąży ł się jeszcze ogo 
łić? —  zdziw ił się młodzieniec, 
którem u wcale nie śp ieszyło  się 
do M ikulskich, lecz do pewnej 
pani Laii w P iastów ku.

P an i K arczew ska nie w y trz y ­
m ała i w eszła do um yw alni. 
P rz y  oknie sta ł przed  lustrem  
Jej m ałżonek i znęcał się nad 
sw oją tw arzą .

—  B oże Ś w ięty ! To ci te raz  
trzeba trzech  kw adransów , że­
by się ogolić?

—  Już skończyłem , uspokój 
się.

I pan Antoni odw rócił się, u- 
kazu jąc  tw arz  njetyle ogoloną, 
ile odrapaną. Z kilku zacięć pły 
nęła krew .

—  Zmiłuj się Antoni, jak  ty  
w yg lądasz?  P rzecież cały  je­
steś pokra jany!

P an  Antoni zw ilży ł ciepłą wo 
dą kaw ałek ałunu i pieczołow i­
cie pociągnął po skaleczeniach.

—  Ech. s ta rze ję  się, nie mam 
Już takiej pew nej ręki...

— Alę żeby tak, z dnia na 
dzień niedołężnieć? No, już, po­
śpiesz się!..

Z w yjątk iem  tego drobnego 
za jśc ia  niedziela by ła a rcy p rzy  
iemna...

Ale poniedziałek zaczął się ja 
~~ niebardzo! P an  Antonikoś

znow  m arudził p rzy  goleniu 
przeszło  pół godziny i znów wy 
szedł w zbogacony o kilka 
szram . P an i K arczew ska zanie­
pokoiła się:

Antoś, co z  tobą, przecież 
w yglądasz, jak  nieboskie stw o­
rzenie! M ojem  zdaniem  powinie 
neś rzucić tę brzytwę* S ą  teraz 
przecież doskonałe m aszynki do 
golenia, w rodzaju tej, co nasz 
Janek używ a...

Pan Karczewski machnął ręką:
—  At, to nic nie warte, te no­

woczesne wynalazki, —  a że Ja­
nek się tern potrafi ogolić, to nie 
dziw — ja w jego wieku też mia­
łem taką miękką brodę, że mógł­
bym się golić i kuchennym mi­
tem...

Akurat Jan przechodził:
— Mam wrażenie, że to d late­

go, że ojciec się g -li u umywal­
ce. Okno jest małe, z p o d w ó rza  
niew iele światła wpada, wiec nic

lić się w stołowym — tam o wie 
le widniej.

Pan Antoni nagle rozgniewał
się:

—  Zostawcie mnie w spokoju! 
Piętnaście lat golę się w umywał 
ni, więc nie wy mnie stam tąd wy 
rzucicie!...

Nikt go nie myślał wyrzucać, 
a tymczasem seanse golenia trwa 
ły coraz dłużej i były coraz 
krwawsze...

Któregoś dnia pani M arja zaję­
ła umywalnię trochę dłużej. Jej 
mąż akurat się śpieszył, więc ogć 
lił się w stołowym. Golenie tym 
razem trwało pięć minut i pan 
Antoni ani razu się nie zaciął, co 
pani Marja stwierdziła ze zdumie 
niem. W  tydzień potem było aku­
rat „generalne sprzątanie" i z sa 
mego rana pan Antoni zastał u- 
mywalnię zajętą przez służącą, 
która pod kierunkiem gospodyni 
toczyła zaciekłą walkę z kurzem, 
który dotychczas spokojnie na­
warstwiał się po zakątkach.

Znów trzeba było ogolić się w 
stołowym —• znów pan Antoni 
był gotów w pięć minut i ani ra­
zu się nie zaciął. Tym razem 
zwróciło to już uwagę pani Mar- 
ji. Po jakimś czasie obserwacja 
doprowadziła ją  do wniosku, że 
za każdym razem, gdy pan Anto­
ni nie golił się w umywalni, 
wszystko szło szybko i spraw­
nie!

Doszedłszy do tego wniosku, 
pani Marja udała się do syna o 
pomoc. Szło o to, by Jan zajmo­
wał umywalnię co rano, tak, by 
pan Antoni zmuszony był stale 
golić się w stołowym.

Następnego rana Jan przystą- 
3ił do dzieła. Pan Antoni, za­
stawszy umywalnię zajętą, po- 
mruczał trochę i poszedł się go­
lić do stołowego.

Jan  nam ydlił sobie dobrze 
tw arz, w łożył do m aszynki świe 
żą ży letkę i zbliżył się do lu­
stra ... .

Mówiłem już, że lustro  w isia 
ło p rzy  oknie. Naprzeciw ko by­
ło jakieś m ieszkanie z drugiej 
s tro n y  m ałego podw óreczka. 
Jan  m imcwoli zerknął w okno z 
przeciw ka: o niecałe dziesięć 
m etrów  od niego, nie podejrze 
w ając, że z za  firanki um yw alni 
pa trzy  n iedyskretne oko. kręci­
ła się po m ałym  pokoiku młoda, 
pow abna kobieta, hm... niebar- 
dzo ubrana. I o g rzebała w szuf 
ladzie, to próbow ała przed lu­
strem  rozm aitych  póz, to pieści 
ła swe ciało, to znów przerzuci 
ła parę sukienek, m ajstrow ała  
coś z bielizną...

Jan  golił się tego dnia pełne 
czterdzieści minut. P rz y  gole­
niu poitrajał się kilka razy.

przez parę dn!, czy 
brze cyka...

Stary Kasperowicz zawierzył 
zegarek i źle na tern wyszedł, bo 
Sokolińskiemu było tego mało i 
w tajemniczy sposób zawładnął 
także paltem p. W ładysławy. 
Pewnej październikowej nocy od 
wiedził swą b. narzeczoną, a po 
tern ona pożegnała się z paltem.

W  sądzie tak dowodził:
—  Ona sama dała mi palto. Ze 

garek dał mi ojciec i jej, ospowa­
tej —- nic do tego.

—  A co pan robił u niej, o tak 
późnej porze?

—  U niej? Znalazłem narze­
czonego...

— Przecież to pan był jej na­
rzeczonym?

—  Tak, ale u niej znalazłem 
drugiego. Chłopak też lubił po­
pić. Palto jest od niej, a zegarek 
od ojca i w ten sposób mam po-

cebula" do- kryte koszta zawarcia ! zerwania 
zaręczyn.

Sędzia zwraca się do poszko­
dowanej:

—  Dlaczego pani zerwała z 
narzeczonym, mimo, że piła z 
nim wódkę za jego pieniądze?

—  Jego była wódka, a moje za 
kąski!... To miał być narzeczo­
ny? Czy go znalazł w łóżku? Nic 
podobnego. W łaściwie, to na­
prawdę ja nie chciałam wycho­
dzić zamąż ani za jednego, ani 
za drugiego. Sokoliński chciał 
mnie wziąć gwałtem za żonę. Po­
wiedział: „Oddam zegarek i pal­
to, jeżeli wyjdziesz za mnie, a jak 
nie —  to nie oddam “... To jest 
niesprawiedliwość!

Sąd Grodzki postanowił ska­
zać niedoszłego oblubieńca na 
dwa tygodnie aresztu z zawieszę 
niem. Zegarek i palto ma zwró­
cić. Jeżeli nie uczyni tego, to bę­
dzie doił kozę...

23 oskarżonych o kom unizm
s ta n ie  ć z i s  p r z e d  s ą d e m

Ij Wetoty Kącik f

M R O Z Y .

Dziś na wokandzie warszaw­
skiego Sądu Okręgowego znaj­
dzie się olbrzymi proces komuni­
styczny. Na ławie oskarżonych 
zasiądą 23 osoby, z Kwiatkow­
skim, Krakowiakiem, Siadalskim, 
Jakobsfeldem na czele. Sprawa ta 
wynikła na tle zdemaskowania ja 
czejek komunistycznych w czasie 
strajku tramwajowego, jaki miał 
miejsce przed dwoma laty w W ar 
szawie.

Pociągnięci do odpowiedzial­
ności w tej sprawie, mają posta­
wiony zarzut wystąpień bombo­
wych, głównie zaś zamachu na 
tramwaj przy ul. Czerniakuwslciej 

podłożenie petardy pod tram­
waj.

Zamach ten spowodował zde­
molowanie wagonu tramwajowe­
go i zranienie kilku osób. Śledz­
two w wielkim procesie, obejmu­
jącym 120 świadków, trwało prze 
szlo 2 lata i prowadził je sędzia 
do spraw politycznych,, p. Klei- 
nert.

Przewodniczącym rozprawy 
sądowej jest sędzia Dębicki, o- 
skarża wiceprokurator Korkuć.

Część rozprawy, ze względów 
bezpieczeństwa państwowego, 
ma się odbywać przy drzwiach 
zamkniętych. W śród listy oskar­
żonych znajduje się dwóch by­
łych wojskowych.

Proces przewidziany jest na ty 
dzień czasu.

P ate ln ię  w o l n o
Ale kotle ła

(S. F.) P. Antoni Kłoczowiak 
jest kucharzem w jednej z w ar­
szawskich restauracyj i ma do po 
mocy przydzielonego młodzień 
ca, o bardzo ładnym nazwisku 
Tulipan. Ignacy Tulipan.

P. Tulipan jest wielkim smalco 
szerti, szczególnie lubi rzeczy tłu 
ste i z prawdziwą rozkoszą wy­
lizuje patelnię po każdym usma­
żonym kotlecie.

Szef p. Kłoczowiak patrzy na 
to pobłażliwie, bo wylizana patel 
nia świeci się ślicznie i nie traci 
się czasu na mycie. A czasem na­
wet, gdy po odgrzaniu buracz­
ków trzeba przesmażyć móżażek, 
sam wzywa swego pomocnika.

—  Ignacl Wyliżno te buracz­
ki, żeby mi móżdżek nie wypadł 
na czerwono.

Póki więc p. Tulipan ograni­
czał się do zlizywania tłuszczów 

patelni, wszystko było w po­
rządku.

Ale gdy pewnego razu p. Kło­
czowiak złapał pomocnika na go 
rącym uczynku oblizywania, przy 
go.owanego dla gościa szńycla, 
wszystko w nim się zgotowało ze 
złości.

—  Ty Świnio niesyta! —  ryk­

nie rusz
nął. —  Patelni ci i rondli mało? 
Do kotletów sie bierzesz? Nie 
wiesz, idjoto jedna, że kotlet ob­
lizany cały kolor i połysk traci?! 
Kotlet sie musi świecić od tłusz® 
czul Żeby gość widział, że mu sie 
nie żałuje! Jak taki matowy szny 
cel gościowi podasz, to co sobie 
o firmie pomyśli! Przez twój głu 
pi język firma całe reputacje stra 
ci. Jak cie, cholero, jeszcze raz 
przy czemś podobnem złapie, to 
z gęby ci bite zrazy zrobię, na tłu 
czone kartofle cie rozdepcze i ka 
że ci to samemu zeżreć!

P. Tulipan wysłuchał tego 
wszystkiego ze skruszoną miną, 
przyrzekł, że się poprawi, ale po 
tygodniu zapomniał o przyrzecze 
niu i znów polizał ukradkiem o- 
ciekającego smakowicie tłusz­
czem kurczaka. Szet jednak do­
strzegł to.

—  Znów mi koolr psujesz? —  
ryknął. —  Faszerowane kapustę 
z ciebie zrobię!

I patelnią zaczął okładać żar­
łocznego pomocnika po głowie.

Obdukcja lekarska wykazała 
liczne ślady pobicia na głowie p. 
Tulipana, a sąd ocenił wyczyn su 
rowego szefa na 2 tygodnie bez­
względnego aresztu.

dziwnego. Ja  osobiście wole ro -1  „Doskonały sposób
ju :ro  szóa.e opowiadacie p. t.

Przem ysł, handel I rzemiosło — to
trzy podstawowe gałęzie życia gospo 
darczego naszego Państwa. Subskryp 
c]a tych grup na Pożyczkę Narodową 
świadczy w  pewnym stopniu o sile i 
roli, Jaka każda z nich odgrywa w  
Polsce. LMatego też ciekawie przed­
stawia się porównanie wysokości u- 

'.u w Pożyczce Narodowej, każ- 
dei z tych dziedzin życia gospodarcze 
go w  w alu .

A zatem przemysł subskrybował na 
19.335 subskrybentów (firm ł osób) 
46.246 tys. zł. t. I. 17.8 proc. ogólne] 
sumy, handel na 199,1 tys. subskryben 
tów — 32.206 tys. zL Ł 12,5 proc., 
rzemiosło zaś na 63,320 subskryben­
tów  —  5.499 tys. zł. t. J. 2,2 proc. 
Przeciętność subskrypcji na I sub­
skrybenta z grupy przemysłu wynosi 
2.319 zł., handlu —  16. zł* f  rzm ios 
Jn — ifc al*

P ism a sportow e doniosły, że 
Ku radości miłośników zim o­
w ych nadspodziew anie w cześ­
nie spadł śnieg i p rzyszły  rnro 
zy. Nie m ożna brać za złe miłoś 
nikom sportów  zim owych, że 
się cieszą. Ale wielu ludzi nie 
jest m iłośnikam i sportów  zim o­
wych i jeżeli zaczęli skakać, to 
nie z radości, tylko z zimna.

Kto się nie zajm uje sportem , 
ale ma węgiel, też się nie ma 
czego m artw ić. Jest jednak wie 
lu takich, k tó rzy  ani nie u p ra ­
w iają sportów , ani nie m ają w ę­
gla.

Co ci biedacy m ają robić? 
Z aopatrzyć się w więgiel, czy 
zostać sportow cam i?

To ostatnie jest znacznie tań ­
sze, nic więc dziwnego, że kiedy 
spytałem  pewnego zredukow a­
ne urzędnika, co słychać u nie­
go i jego rodziny, odpowiedział 
mi:

— Dziękuję. Z braku węgla, 
żeby nie zm arznąć, zajm ujem y 
się sportem .

— Jakirn?
— Rano bieg dokoła stołu. 

W  m ieszkaniu jest zimno, jaK  w 
psiarni i, siedząc, m ożna się 
łatwo przeziębić. Sprzedałem  
specjalnie krzesła z w yjątkiem  
jednego, żeby dzieci nie s iada­
ły.

— A śniadanie jecie na sto ją ­
co?

— Nie. W  biegu. Każdy bie­
rze sw oja porcje i. jedząc, bie 
ga truchcikiem  dokoła stołu.

Po  śniadaniu dzieci idą do 
szkoły, a ja  z żoną na m iasto w  
poszukiw aniu p racy .

Obiad jem y tak  sam o. Jak 
śniadanie. Ale po obiedzie trze 
ba p izecież troszkę posiedzieć. 
Ja  chcę p rzeczy tać  gazetę, żo 
na zacerow ać skarpetk i, a dzie 
ci m usza odrobić lekcję.

W ted y  uprawiamy ak robaty - 
ką. Ja siadam na jedynem  krze­
śle, żona na mnie. na żonie cór­
ka, a na córce synek. I Każdy 
robi swoje.

Mnie jest ciepło, bo ciężKo; 
żonie ciepło, bo ja ja grzeje  ż 
dołu, a có rka zg ó ry , c ó r ­
ce tak  sam o. a synkow i na sa ­
mej górze gorąco , bo się trz ę ­
sie ze strachu , żeby nie spadł

Najtrudniej jednak ustrzec 
się przed zm arznięciem  w no­
cy. Szczególnie nogi m arzną 
Ale i na to znaleźliśm y sposób. 
Śpim y m  dwie zm iany.

Kiedy ja śpię, to żona m ia.hu 
cha na nogi, a kiedy ona śpi. ro 
Ja jej chucham . Dzieci tak sam o 
się zm ieniają.

I jakoś sobie, jak  pan wid-.i. 
bez w ęgła radzim y .

ilapoU on  Sądek.
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Zamach Prystora
VJM

Prystor w  niebezpieczeństwie —  Kostek czeka na Holkena —  Zamach
W  tym  sam ym  mniej więcej 

czasie, gdy O krzeja  szykow ał 
się do dokonania zam achu, P ry  
stor, u trzym ujący  kon tak t mię­
dzy obu grupam i bojowców, kil 
kak rotm e udaw ał się w k ierun ­
ku P rag i, celem zorientow ania 
się, czy  zam ach został już w y ­
konany, by dać odpowiednie in­
s trukcje  grupie, dowodzonej 
p rzez K ostka.

D opiero za n iatym  razem  P ry  
s to r usłyszał głuchy huk.

—  To pewnie O krzeja  rzucił 
bombę —  pom yślał P ry s io r.

Nie m iał jednak stuprocen to ­
w ej pewności. W obec tego pole 
cił dorożkarzow i jechać dalej. 
B ezpośrednio pc w ybuchu bom 
by, ulice P rag i opustoszały . Ci, 
k tó rych  przypadek w ypędził na 
ulicę, biegli w popłochu w kie- 
runKu sw ych m ieszkań. O dważ 
niejsi w yglądali oknam i, chcąc 
w idocznie zaspokoić sw ą cieka­
wość.

P o  chwili, zauw ażyw szy , że 
tram w aje  idące na P rag ę  za trzy  
m ały  się, a na ulicach coraz czę 
ściej w idać hylo patro le  policyj 
fle i w ojskow e, P ry s to r  n am ał 
pew ności, że zam ach został wy 
konany.

P o stan o w ił więc natychm iast 
w rócić do g rupy  K ostka i poro­
zum ieć się w spraw ię dalszej 
akcji. D orożka zaw róciła i po­
pędziła w kierunku Zjazdu.

T ym czasem  na drodze po­
w staw ał coraz to w iek s /v  za to r 
t ra n w a i i dorożek, P ry s to r  po 
czął obaw iać się, że nie zdoła 
na  czas zaw iadom ić to w arzy ­
szy  o dokonanym  zam achu i o 
konieczności zw racan ia  uwagi 
na  m iejsce zam achu.

W  pew nym  m om encie doroż 
ka  za trzy m ała  się. Nię m ogło 
być m ow y p  dajsagj ieŻdjEie. Nic

m ając innej rady , P ry s to r  w yr 
skoczył z dorożki i począł biee. 
N iespodziewanie został zą fr?y - 
m any. Z nalazł sie bowiem w gru  
pie osób, k tórych.., rew idow ali 
policjanci I żandarm i. S y tu ac ja  
była nie do pozazdroszczenia . 
Za chwilę P ry s to r  m ógł być za 
trzy m an y  i w  „szczęśliwym** 
w ypadku znaleźć się pod „opie 
kuńczemi** sk rzyd łam i pulicji.

P ry s to r  nie zam ierzał jednak 
w ten sposób zakończyć sw ej 
akcji. Los D-zyszedł mu z porno 
cą O to w  pew nej chwili tram ­
w aje ru szy ły  i P ry s to r b łyska­
wicznie w skoczył do wozu.

B ył ocalony. Po przejechaniu  
kilkuset m etrów , tram w aj znów 
za trzy m ał sie. T ym  razem  sjior 
w odował to pluton kozaków , u- 
dający  się na m iejsce zam achu. 
P ry s to r, choć zaw sze zachow y­
w ał spokój, w tym  w ypadku był 
bardzo zdenerw ow any. U dy roz 
g lądal sie wokóf, zdaw ało  mu 
s 'e , że widzi w  grupie kozaków.. 
K ostka.

S to jąc  na stopniu tram w aju  
P ry s to r  był w każdej chwili go 
tów do skoku. Nagle rozległ się 
o g łuszający  huk i P ry s to r  w y­
padł z tram w aju  i legł n ieprzy­
tom ny na jezdni. P o  kilku minu­
tach P ry s to r  obudził sie.

W pobiiżu napotkał na leżąr 
cych przechodniów . W oddali za 
uw ażył dorożkę. Szybko zbliżył 
się i doprow adziw szy do p rzy ­
tom ności ogłuszonego dorożka­
rza  polecił mu jectiać na Ś ląską, 
gdzie znajdow ał się zakonspiro 
w any lokal bojowców;- - -

T ym czasem  na Z jtżdzle  Ko­
stek  z bojowcam i oczekiwali na 
znak. O dy w pew nym  m om en­
cie zauw ażyli, iż ze s tro n y  P ra  
gi jedzie k are tk a  Pogotpw ia z

kilku. rannvmi, zrozumieli, żę za 
mach został dokonany.

Kostek m iłośnie w y ją ł bombę 
przygotow ując ją  do rzutu. Je ­
den z bojowców, znany pod 
przezw iskiem  Bohur,. s ta ł w  od 
ległości kilkunastu m etrów .

Zadanie B ohuna polegało na 
tern, by  w  m om encie ukazania 
się pow ozu Nólkena, dać sygnał 
Kostkowi,

Bohun znał św ietnie Nolkena, 
gdyż w  swoim  czasie pracowa* 
w ch arak terze  ogrodnika w Ł a­
zienkach.

Pozostali bojowcy, ro zsy p a­
ni w  ty ra ije rę , zajęli stanow iska 
opodal, dby w  razie po trzeby  
p rzy jść  z pom ocą Kostkowi.

Naglę na drodze ukazał s}ę P o  
wóz, w iozący po licm ajstra  N ob 
kena ł szefa ochrany’. Z auw a­
żyw szy  powóz, Bohun pobiegł 
w kierunku K ostką dając mu 
znak.

K ostek był ffotów Stanął na 
brzegu  chodnika, śc iskając  w 
reku bombę. O dv w reszcie  kare  
ta  podjęchaia bliżej K ostek w y ­
biegł n ą  jezdnię, podriósł rękę 
z bombą, celując ją prosto  w 
pierś ło tra-po ljcm ajstrą . Konie, 
sp ostrzeg łszy  człow ieka, s tan ę­
ły  dęba, W oźnica zam ierzał co* 
nąć d o w ó z , ałe w  tym  mom encie 
Kostek rzucił bombę.

Celow ał n iesłychanie uw aż­
nie, choć k ąz Ja  chwilą groziła 
mu śm iercią. W  decydującym  
m om encie K ostka zauw ażył No) 
kep. Niby w ystraszone  dziecko 
zasłonił tw arz  ręką. R zucona 
bomba odbiła slę o tę  foy p w sfea. 
Katowską dłon ł spadła.

N astąp iła eksplozją... 1 '

(M. <34 
Pa|§?y nastąpi.

O d p o w i e d z ;  Re<*aKc£(
P. Cezary Czech (W łochy): Argu­

mentami a Pańska nie wytrzym uje kry 
tyki Jest pomyślana pod ciaśniutkim 
kącikiem własnego interesu i dlatego 
niczego nie wyjaśnia. Przekona! się 
Pan, że słowa dotrzymujemy, w ięc 
spetiij się ono i odnośnie Pana. Nu- 
m».r na pokwitowaniu, jak to już w y  
jaśnialiśmy, nie oznacza kolejności. 
Jecz jedynie jest liczba porządkową 
pokwitowania. Tak, jak numer na 
kwicie, nie mbwi o sumie, tak numer 
na naszem lokwitowaniu nie ustala 
kolejności. Niechże Pan to łaskawie 
zrozumie 1 słów  gorzkich nie roni! 
Ppzdrowienia!

„Robotnik*: Może Pan zna podob 
nr fakty. C hętni: sie niemi zajmiemy.

P, H. Talar (Żelazna 82): Co Pani 
chciata w  Sw ym  uście powiedzieć? 
Czy zamierzała Pani kamień w naszą 
stronę rzucić? Jeśli tak, to musimy 
stwierdzić, że uczyniła to Pani bar­
dzo niezdarnie.

P. Wł. Popowskl (B iałystok): Naie 
źy  się Panu „słusznie" i otrzyma Pan 

T. M* M anisz (H orochow): O czy­
w iście! Aie musi Pani nadsyłać w  
ustalonj h te minacn kupony.

Suwałki (Al. 3 Malu 13): Jak może 
my odpowiedzieć, gdy brak podpisu 
’ńa karcieI 

P, hanką Ulslelówa (Toruń): Prze­
oczyła pani! Już pisaliśmy, że proś­
bą Pani została spetniona.

„Icar“ (Piaseczno): Szuka Pan zbyt 
:*urąt.iej posady, w ięc nasza pomoc 
fes: niepotrzebna. Na premiowanie 
w pływ U nie mamy. Adres Pański za 
pięglismy.

P. F. Gronowski (Piwna 13): Jesz­
cze nie przyszła na Pana kolej.

P. Roman Janik (Kielce—Hoża 17):
Dziękuje Pan za kornpiet bielizny, a 
my dziękujemy P-mu za podziękowa­
nie.

P. K. Mikołajczyn (brześć n/B.):
To jest prawda, zresztą przekona się 
Pani osobiście o tein w swoim czasie. 
Ukłony I

P. K. Janiszewski (Przyrynek 12):
To nie są obietnice, ale fakty. Może 
Pan sprawdzić. Kilka tysięcy osób 
może dać świadectwo, zaś adresv 
tych osób były podane w gazecie.

P. St. Neuman (G iaiew o): Możemy 
Pani dać bezpłatnie ogłoszenie, jed­
nakże najlepiej niech Pani w  tej spra 
wie napisze do naszego Min. Spraw 
Zagranicznych, l.ib g o  Dolskiego kon 
sula w buenos Aires.

P. J. Gródecka (w /m ): Niech Paru 
skieruje bezrobotną kelnerkę, o któ­
re! Pani p.sze w liście, do naszej Re 
dakcji, do dziatu bezrobocia (refe- 
rent tego działu przyirmiie we 'wtor­
ki, czwartki i soboty), a m orfę jak.iś 
praca się dla niej za liaszein pośred­
nictwem znajdzie. Do Białobrzeg na­
sze gazety są wysyłana. Docieramy 
do najbardziej zapadłych ^ k ątk ów  
kraju. Uwagi Pani przeęzyfaiiśmy . 
przyjemnością i ściskamy dłoń,

P. S. R. z Cytadeli: List skierowu 
liśmy do dyrekcji Tram w ajów  Miej­
skich.

P. Janina Bekier (Cnłodna 6ti) • Wy­
znanie nie jest brane pod uwagę. Po 
prostu nie możemy wszystKich zadr 
wolić odrazu.

K r o n i k a  e m i g r a n t a
MODEMY E*BGROtYA2: TYLKO DO Aguia Branca („Orzeł Biały"), zaio-

BRAZYLJi
W  chwili jDęcnej em igracja z Pol- 

st i, z y ia szc za  osadnicza, j'est prav"e 
całkowicie uniem ożliw iona.

W szystkie Kraje, do których wędro 
w ały co roku znaczne rzesze rodzin 
rolniczych z Polski (Francja, Kanada. 
Stai, y Zjednoczone A. P., Argentyna 
i t  d.), sKutkiep, kryzysu ry rolrjic- 
fw  e zatam owały dopływ robotników  
z Polski.

Jedynie tylko Brazylia, kraj 22 ta­
ry większy oe Polski, a liczący za­
ledwie 40 milionów ludności, nie za­
mknęła sw ych bram dla osadników z 
Polski, W prawdzie i tu są ogranicze­
nia, szęściow o wstrzymana jest imi- 
g racła zarobkowa, zaś osadnicza jest 
ogranlcąojią tern, i°i wymagane jest 
posiadanie pewnych kwot na zagospo 
darowanie.

Bęa żadnych ograniczeń dopuszczo 
na Jes* obecnie emigracją do stanu 
gSKirito ^anto, mianowicie na kolonję

żoną przez tow arzystw o  , Koioniza- 
cyjne w r. 1929, K tó r- mimo kryzysu, 
panującego w  Brazylj,, rozwija się 
pomyślnie.

W obec zamknięcia lub uniemożii- 
wien.a emigracji do wszystkich kra­
jów, zainteresowanie w Polsce kolo 
ują „Orzeł Biały" siłą rzeczy w zra­
sta, zw łaszcza, że od osadzonych już 
tam kolonistów napływają do Polski 
coraz lepsze wiadomości o rozwoju 
tej kotonji.

W związKu z tem są cbętni do wy 
jazdu i  wkrótce ( d o  przerwie zimo­
wej w  Brazylii) rozpocznie się regli 
larnę w ysyiarie  transportów. Nai.h.iiż 
szy transport w yjedzie z W arszaw y  
dn. 25 stycznia i934 r.

Informacyj udziel? i zapisy p ro  ­
muje Syndykat Emigracyjny w War 
szaw ie (ul. Niecała 7) i w szystkie ie 
go Oddziały na prowincji, a na wsi 
korespondenci, znajdujący sie praw ? 
w każdej gminie.

mamJI.Itg*- ■BMW

IKS.

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czy telniRam i

P. Zosi z Krakowa.
Na rozterkę duchową, jaką Pa 

ni przeżywa, składa się wielę o* 
koliczności. Należy Pani do po­
kolenia przełomowego. W ojna 
św iatow a taje dalece przekształci 
ła warunki życia ludzkiego, wy­
wołując tysiące niedogodności 
gospodarczych, że trudno wtło­
czyć się w ich ramy, zwłaszcza, 
gdy się jest wychowaną przez ro 
Sziców, przyzwyczajonych do 
myślenia innymi 'katcgorjaini.

Oni, ci przedwojenni, wiedzie­
li, że córkę należy wychowywać 
w strachu przed mężczyznami, a- 
by przypadkiem nie zadurzyła się 
w kirnś, kogo będą uważali za 
nieodpowiedniego, Odpowied­
nim zaś był ten,' którego warunki 
finąn.sowę yn]°?Jjwiąfy jiąbę?pię 
czepię dpstain.egg byty. T e  ąa-r 
wę( było życiowo bardzo prak­
tyczne, zwłaszcza, że takich nie- 
ź l ; uposażonych młodzieńców 
nie brakło.

Teraz jest inączęj. p ło ż e n ie  
Ogniska rodzinnego jest właści- 
Wip.. zbytkiem, na który mało kto 
sobie może pozwolić. Kto lekko­
myślnie je zakłądft, zbyt szybko 
poznaje, jaki ciężar wziął pą ?wp 
je barki. W końęu takie mąłleó* 
stwo sprow adza się tylko do te­
go, że... utrzymuje się dom. pra- 
cująe bez wytchnienia, bo spra­
cowany i zmordowany mąż już

Itie ma głowy naweł do czułości 
małżeńskich; żona znów uważa, 
że stracił dla ryej serce -— i nies­
naski gotowe.

Są ludzie, którzy to widzą i dla 
tego sami unikają małżeństwa, 
póki nie mają pewności, że bę­
dą mogli żonę utrzymać na pew­
nym poziomie m att/jalnym . Je­
żeli się me chcą żenić przy szczu 
płem uposażeniu, zwłaszcza ł 
panną, przyzwyczajoną do dobro 
bytu, nie należy im mieć tego za 
zie. Szczególniej takiemu, który 
mówi, i e  żenić się chce i to 
szczerze, ale narazie jeszcze nie 
widzi możliwości.

Co do ogółu mężczyzn, to spo­
strzeżenia Pani są r.ieco nieuza­
sadnione, a dlaczego, wnet posta 
ram się wytłumaczyć.

Dawnięi byto wiadomo, ?e męż 
czy zna prędzej czy później -— i 
raezej prędzej, niż później —  o- 
żęni się, a jeżeli do tego czasu 
„n,e będzie mógł wytrzymać**, to 
skorzysta ? istnienia „sprzedąj- 
nei miłości1* (którą uważarp pa 
największą hańbę —  nie dla tych 
nieszczęśliwych istot, które po- 
zwąląią mą takie upądląnie ięh, 
lecz dla ludzkości, żę ępś tak po­
twornego. niestety, toleruje). 
Pzi.ś mężczyzna wie, żę jeżeli o- 
żen i się, to ęhybą nieprędko (bo 
za co?), pieniędzy nie mą nawęt 
na płatne rozkosze {całe szczę­

ście?), a jednak natura swegc gio 
su me dą zagłuszyć. 2. kom euno  
ści szuka wśród znajomych lub 
nawet nieznajomych kobiet ta­
kiej, z któią mógłby zaznać i.fe- 
obowiązujących pizeżyć miłos­
nych.

Niektóre kobiety ulegają lakirr. 
pąnojn, bądź z miłości, bądź z 
niepoliajnowanego popędu, także
świądemę* i§  m  małżeństwo 
dziś trzebą dłłłgR e?|Jfag. To oś­
miela mężczyzn i szukają w każ­
dej kobiecie bardziej lub iptifij 
łatwego „łupu-*. Niektóre kooię-: 
ty, zwłaszcza wychowane w daw 
nych pojęciach —  dziwi, to, a na 
wet oburza... Tymczasem to tyl­
ko wynik... kryzysu, tak, właśnie, 
kryzysu w sensie ogólnego skurr 
czenia sie dochodów i uszczuplę 
nia majątków. Dziewczęta etrzy 
pi ują wychowanie, jak ną „dawr 
ne, dobre c?asy“, kiedy żadpe 
kompromisy moralno r  obyczajo­
we nje były njezbędnę, a 'trafjają 
na tw ardą'rzeczyw istość życio­
wą, która ieh prżer.aża i d?iwi.

W  Pani wypadku jestem prze­
konany, że ó y  młodzieniec kocha 
Panią, ale sama Pani widzi, żę ro 
dzięę sa mu orzeciwnj, ponieważ 
uważają, że r:a mąlp zarabia. Oą 
to wyczuwa i dlatego z małżeń-r 
stw§m ZWjgką, ąig przęcjeź mimo 

bynąjmnięj nię ująwnił smmią  ̂
rów „nabran>a** **ai, skoró, jak

Pani p i w ,  jeszcze między W ami 
nic takiego nie było, pomimo, że 
Się oboje tak ołomieniue kocha­
cie (bo owe pieszczoty, o których 
Pani wspomina, to rzeczy bez zna 
czenia).

Jcstcin zdania, że należy mieć 
Cierpliwość, cieszyć się, ie  Pani 
ma kogoś, kogo Pani kocha i kto 
b ,najm niej nie zamierza i nawet 
me chce nod żadnym pozorem wy 
rzęc się Pani Zczasem najpraw ­
dopodobniej oźem się. Tylko nie 
tracić Cierpliwości]

J proszę spełnić swe przyrzecze 
nie napisania mi, jak  dalej posz- 
ło.«
P. Anusią Bur. z W ilna

wjęrszckletka bardzo pilna, a 
zapewne i przemiła, taki oto list 
ękleciła:

„Redaktorze moj kochany, za­
lecz w sercu mojem rany. Ko­
cham Stefka —  chłopak młody, 
ślicznej budowy, urody.. Z inne- 
mi flirtuje, a do mnie sympatji 
nje czuję. Kochałam go i byłam 
przezeń kochana, teraz, niestety, 
jestem zapomniana.

Gejy wzrok mój przebiega dale 
kie przestrzenie, wówczas u my­
śli mej brzega siada przeszłości 
wspomnienie i ciągle przez me 
tęskne oczy, istota Stefka się to­
czy. Danie Redaktorze drogi, kie­
dy Stefek wróci w me progi? Ta 
kie katuszę znoszę, że wydiuko- 
wać list mój proszę. Może Stefka 
serce wzruszy i wróci do swej A- 
t lU 8 l “ .

Chętnie prośbie czynię zadość, 
sądząc, że tem wzniecę radość tv 
serduszku miłej Anusi, którą Stef 
ka czar tak kusi. I życzę z całego

serca, by ten Stefek poniewiei 
ca zaraz do Anusi wrócił, nigd* 
,jj już nie porzucił.

P . Rena % Białegostoku
ma zaledwie lat 18, a już bar­

dzo wiele zmartwień, a najw jjk- 
szem jest to, że jej m atka zaled­
wie dw a lata  po śmierci męża, 
chce wyjść zamąż za człowieka 
„z piema rodem 1*. P. Rena się 
sprzeciwia temu, więc tamci chcą 
jej się pozbyć, me bacząc na to, 
że mogłaby .zejść na złą drogę. P. 
Rena tego wszakże nie uczyni, wo 
lałaby śmierć, ale i tej sam a sobie 
zadać nie chce, bo wie, że to wiel 
ki grzech. Zgłosiła się więc do 
klasztoru i ma tam już wstąpić za 
parę dni. Okazuje się, że nie m? 
wszakże do tego żadnego powo 
łania, rwie się do życia i użycia 
Zaoytuie nas, co począć.

Pod żadnym warunkiem nie 
należy w stępow ać do klasztoru, 
gdy sie ma tak bardzo „świec- 
kie“ pragnienia. Należy rozpo­
cząć natychm iast usilne starania
0 pracę, która urnozl-wiłaby unie 
zależmenie się od rodziny. Może 
w tem dopomóc nasz dział „Z ot­
chłani bezrobocia**, do którego 
należy podać swe imię, nazwisko
1 adres.

P. Niucie.
Hurra! W szystko w  porządku) 

Rzeczywiście chyba już niema 
człowieka w W arszaw ie, któryby 
nie czytał naszego pisma. Ledwo 
wydrukowaliśmy zew Pani, a już 
poszukiwany przez Panią mło­
dzian odnalazł się. Prosimy 4 g>9> 
danie adresu.
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W czoraj zachorował ojciec. Jak się zaczną sypać 

nieszczęścia, to już całą kupą. Niema nawet za co wez­
wać lekarza!...

Niewiadomo, co mu jest. Leży niespokojnie, rzu­
ca się, bredzi, wygaduje jakieś głupstwa. Matka nie 
odchodzi od niego, ja  jej pomagam, Jerzy, ale już 
wszyscy troje nie mamy sił, żeby gć> ciągle pilnować.

Szczęśliwa jest Lara. Ją tam nic nie obchodzi. 
P rzepada teraz po całych dniach z domu.

M atka zaczęła się dopytywać, dokąd ona tak cho­
dzi, ale usłyszała tylko parę niegrzecznych słów i na 
tem się skończyło. Popłakała się nieszczęśliwa kobie­
ta, bo przypuszcza, że Lara schodzi na złą drogę.

Coś i mnie się widzi. W  domu nic nie jada, a wca­
le naw et nieźle teraz wygląda. Nigdy nie jest głodna, 
kiedy nam wnętrzności się skręcają czasami z głodu. 
Niech ją  Pan Bóg strzeże! O nieszczęście nietrudno. 
A gdyby matka dowiedziała się prawdy, chybaby nie 
przeżyła takiej hańby!...

Boję się, żeby mi Jerzy też nie zachorował. W y­
gląda jak szkielet. M artwię się też o Lusinka. Bardzo 
nam dzieciątko zmizerniało.

Może mi się zdaje, a może tak jest naprawdę, że 
m atka jakby była dla mnie mniej przychylna...

Zapytałam naw et o to Jerzego, czy on to spo­
strzegł.

—  Co ty też mówisz?! —  odpowiedział mi. —  
Zdaje ci się, kochanie! Poprostu jest przygnębiona, 
•łam ana nieszczęściami.

Czuję, że to jednak nieprawda. Może ona ma pre­
tensje do mnie, że Jerzy nie ożenił się z jaką posażną 
panną. W tedy nie cierpieliby wszyscy głodu, może 
udałoby się naw et ocalić choć część majątku!...

Jerzy na pewno tak nie myśli. W iem, że on mnie 
bardzo kocha.

Ale cóż? Sam jest zrozpaczony, że nic nie może 
pomóc, że nic nie może zarobić!

Pocieszam go, jak mogę, ale już sam a nie wierzę, 
żeby się coś odmieniło. W ięc co będzie z nami? Czy 
mamy wszyscy umrzeć z głodu?

W yprzedaliśm y chyba już wszystko, co tylko moż­
na było. Niema na czem naw et spać!... Za parę mie­
sięcy przyjdzie zima, a myśmv wyprzedali wszystkie 
ciepłe rzeczy. Zachowałam tylko jedno palteczko dla

Lusinka i tego nie sprzedam! Oczy się odwracają od
gołych ścian, od pustego mieszkania, z którego handla­
rze wynieśli grat po gracie. W  sądzie mamy sprawę
0 eksmisję.

Nie, wprost myśleć trudno o tem, co się może stać 
z nami!

W yrzucą nas na bruk!...
Boże litościwy, zmiłuj się nad nami! Daj Jerzemu 

choćby najskromniejszą pracę!
Pokryjomu przed Jerzym umówiłam się z dozor- 

czynią, że jeśli będzie wiedziała o jakiemś sprzątaniu, 
żeby rni powiedziała. Ale czy ona powie? Matka, La­
ra, zadzierały nosy przed dozorczynią, kiedyśmy się tu 
sprowadzili, to teraz ona sobie kpi z nich! Może jed­
nak zrobi to dla mnie.

Żeby chociaż parę złotych zarobić! Co ja dam 
Lusinkowi jeść?...

Naprałam się, nacerowałam, ale nie mam chęci po­
łożyć się. Boję się choroby. A tak osłabłam dziwnie, 
że z trudem się poruszam. Może to dlatego, że prałam, 
a ciężko było, bo miałam tylko kawałeczek mydła. 
Pewnie, kiedy się wyśpię, nabiorę znów siły. Powin­
nam być śpiąca, oczy mnie pałą, a jednak czuję, że nie 
zasnę. Wolę siedzieć i choćby popisać trochę, niż le­
żeć i przewracać się z boku na bok. Budzę wtedy Je­
rzego i on staje się niespokojny.

O czem ja  jeanak mogę pisać?...
Przeceż to już chyba koniec naszego życia!
Ale nie żałuję go!... Niech tam przyjdzie śmierć, 

bo mnie zastanie przy moim kochanym mężu!...
A Lusinek?...
Moje kochane, biedne maleństwo!...
Przyszła mi do głowy pewna m yśl!.- 
Ale nie, nie, piel...
W styd mi nawet napisać, jaka to myśl!...
Może dózorczyni da mi jutro znać o jakiej posłudze

1 wszystko będzie dobrze. Ja się tam pracy nie będę 
wstydziła! Jerzy też wychodzi często na miasto, gotów 
choćby odnosić walizki z dworca podróżnym!... Ale 
i takiej pracy jest niewiele. Koło dworców kręci się ty­
le biedaków, pragnących zarobić choć parę groszy na 
życie!...

A jeśli od dozorczvni nic się dla mnie nie trafi?... 
Pan Bóg łaskaw!... Przecież teraz ludzie odnawiają

mieszkania, może znajdzie się mycie podióg, czy coś 
takiego ? •••
22 lipca.

Matka była dziś u doktora, który wszystkich ich 
leczył w W arszawie. Chciała go poprosić do ojca. 
Kiedy wychodziła, rozmawiała ze mną; że to taki szla­
chetny człowiek, dobry, bogaty. U nich samych zaro­
bił parę tysięcy złotych, bo ciągle leczył ojca. Zdaje się, 
spodziewała się od niego pomocy.

Nic z tego nie wyszło. Pan doKtór wyjechał sobie 
do Krynicy i niema go w W arszawie. Ledwie się mat­
czysko przywlokło do domu. Zeszła się kawał drogi, 
a nic w ustach nie miała od rana. Z ojcem znów go­
rzej. Ma dużą gorączkę i choć się tak nie rzuca, ale 
widać, że traci siły.

Jak tak potrwa dłużej, to chyba oszalejemy z roz­
paczy.

Jerzy jest jak nieprzytomny. W ejdzie w kąt, scho­
wa głowę w ręce i tak siedzi. Ja już wolę nie wycho­
dzić z kuchni z Lusinkiem. Siedzimy oboje na podłodze 
i bawimy się. Prosiłam Jerzego, żeby przyszedł do 
nas, chciałam oderwać jego myśli Lusinkiem, ale 
wszystko na nic.

Całą noc nie spałam. Przespałam  się tro~hę, ale 
Lusinek zaczął płakać i obudził mnie. Teraz znów ma­
leństwo śpi...

T a  myśl nie daje mi spokoju!...
To byłoby przecież straszne! S trasznef-
Ale co zrobić, co zrobić?...
Boję się tej myśli wypowiedzieć nawet przed sobą, 

wstyd mi jei... ale...
Lara jak wyszła wczoraj przed wieczorem, do tej 

chwili nie wróciła, Co tez t? dziewczyna w ypraw ia? 
W ie przecież, jak dręczy takiem postępowaniem matkę 
i Jerzego, a robi iak na złość!... Boję się o nią, bo taka 
dziewczyna, jak ona, łatw o zejść może na złą drogę 
i przepadnie.

Na złą drogę!...
A to, o czem ja myślę, czy to nie zła droga?
Nie, to co innego! Jabym nie mogła, nie przeżyła­

bym sprzedaw ania się mężczyznom!...
Miałabym zdradzać mojego nieszczęśliwego Jerze­

go?! Nigdy!
Ale dlaczego ta  myśl okropna pow raca ciągle dc  

mnie?!... Dalszy ciąg nastąpi.

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKJ

Lusia mówiła do P iotra:
—  W ysłuchaj mnie więc teraz spokojnie. Nie mów 

nic, bo ci to szkodzi. Otóż, mojem zdaniem, wcale nie 
jest takie pewne, że umrzesz. Zrobię wszystko, co bę­
dzie w mojej mocy, aby wybłagać u Boga ocalenie cię. 
Ale gdy nawet odzyskasz zdrowie, co będzie dalej z na­
mi? Bo za nic na świecie nie chciałabym, abyś żywy 
czy umarły zachował w sercu choćby resztkę niewiary 
we mnie. Co do mnie, przebaczyłam ci wszystko zło, 
coś mi narobił, już oddawna. Myślę, że przynajmniej 
w  takiej chwili, gdy jesteś między życiem a śmiercią, 
jednak wreszcie uwierzysz w moją niewinność. Bo cze­
góż my jeszcze możemy oboje spodziewać się od ży­
cia? Niczego. Nasze życie, moje i twoje, jeżeli je za­
chowasz, jest i tak już złamane, zniszczone i zdruzgota­
ne. W ysłuchaj więc przynajmniej całej prawdy...

I oto w nocnej ciszy, przerywanej tylko jękami ran­
nych i odgłosami walki, opowiedziała mu wszystko. 
Od tragicznej nocy gwałtu do śmierci Dereńskiego 
i porw ania dziecka...

P iotr Moren słuchał jej z osłupieniem. Teraz do­
piero przejrzał, zrzucając ze siebie w  obliczu śmierci 
bielmo zazdrości.

Uwierzył jej wreszcie. Pojął, że nie opowiadałaby 
mu kłamstw w takiej chwili. To też wybełkotał:

—  Do tej chwili marzyłem o śmierci... Teraz za­
pragnąłem  żyć!...

Spojrzeniem, wymowniejszem, niż wszelkie słowa 
błagał ją o przebaczenie za wszystko, za wszystko... za 
to przedewszystkiem wszakże, że dał się opętać demo­
nowi zazdrości, najoodlejszemu z podłych, najohydniej­
szemu z ohydnych—

Lusia nachyliła się nad jego czołem, rozdartem 
krwawiącą raną i ucałowała je, mówiąc w myśli:

—  Umieraj w spokoju.
On zaś, teraz dopiero widząc, co traci, bełkotał:
— Nie chcę... nie chce umierać... Chcę żyć... żyć... 

Byłem warjatem , łotrem... Kto przywróci mi życie? 
Błagam...

Wtem weszła Maryśka, mówląci

—  Proszę pani, przyszeui jeuen pan, pragnący po­
mówić z parną osobiście.

— i\azvvisko?
—  Nie pouał.
—  Niec.i to uczyni. Inaczej nie przyjmę go.
Opanował ją  lęa straszliwy. Bo któż to inny, jak

nie Ko i wicz ć
1 to w takiej właśnie chwili...
Gdyby go r io ir  Ujrzat tu w ialnie, teraz, znów po­

mówiłby ją  o kłamstwo...
Tymczasem Aiaryśka wróciła, niosąc kartkę, zapi­

saną naprędce ołówkiem paroma spiesznemi zdaniami:
„Pani Lusiu, odwiedza Panią dawny przyjaciel, 

pragnący wszakże zostać niepoznany przez nikogo. 
Dlaczego, powiem osobiście. Chcę Pani nazwiska? Oto 
ono. aie.. ani słowa o tem nikomu...

Jerzy Romocki".
—  Bóg mi go zsyła!.,. —  zawołała Lusia i pobieg­

ła mu na spotkanie.

Rzeczywiście trudnoby było poznać doktora Ro- 
mockiego. Zapuścił brodę, był taki wychudiy i wymi- 
zerowany, że wyglądał raczej na kościotrupa, przyo­
dzianego tylko w strzępki skóry. W łosy posiwiały mu 
niemal całkowicie.

—  Przybyłem tu —  szepnął, —  aby panią ratować 
od bardzo wielkiego może niebezpieczeństwa.

—  Jakiego?
—  O, dużo gorszego, niż pani może przypuszczać...
Usiadł, mówiąc:
—- Pozwoli pani, że usiądę, bo Jestem jeszcze bar­

dzo słaby... jeżeli wogóle ieszcze jakoś się trzymam na 
nogach, to tylko dzięki silnemu postanowieniu, aby...

Tu urwał, żeby naorać tchu, poczent dopiero do­
kończył:

—  ...aby ukarać człowieka... którego nazwiska wo­
lę nie wymieniać, bo zbyt nim się brzydzę...

— ...hrabiego Kotwiczą?
Romockf tylko milcząco skinął głową.

( Poczem dodał z gorzkim uśmiechem:
—  A iemu się  zdaje, i e  ia iu i oddawna. nie żyję.

—  Dlaczego?
—  Jest przekonany, że mnie zabił. Usiłował przy­

najmniej to uczynić. Zresztą, bardzo niewiele brakowa­
ło, aby mu się to udało. A tak się bał, żebym przypad­
kiem nie ożył, że zamurował mnie w p o d z iem ia ch .

Lusia spojrzała na niego z politowaniem. W y­
gląd doktora i jego słowa upewniły ją w mniemaniu, że 
ma do czynienia z obłąkanym.

Jerzy musiał to zrozumieć, rzekł bowiem:
—  Nech pani się mnie nie boi i nie myśli, że zw ar- 

jowalem. Jestem przy zupełnie zdrowych zmysłach. Po­
tem powiem pani, co się stało. Dziś jestem na to 2byt 
wyczerpany. Przeceniłem moje siły. Czy może mnie tu 
pani u siebie ukryć?

—  Ależ, oczywiście...
—  Zniknięcie moje byłoby, przypuszczam niemałą 

sensacją, gdyby nie to, że cały Kraj teraz ma inne, dużo 
ważniejsze zainteresowania. Rodziców prosiłem o prze­
milczanie wszystkiego. Wycierpiałem bardzo wiele.

Pragnąłem teraz, zwłaszcza w tak ciężkich chwilach 
nieść ulgę rannym... Kiedyż miałbym większe pole do 
pracy? Ilu wojakom uratowałbym życie!...

—  Doktorze —- zawołała Lusia —  niech pan je ura­
tuje jednemu... którego panu wskażę... a gotowam zato 
oddać swoje!..

I nie mówiąc więcej przyciągnęła go do łoża ko­
nającego. Piotr leżał bezwładnie i nieruchomo. Gdyby 
nie słabe rzężenie przedśmiertene, wyglądałby już na 
zmarłego.

Opowiedziała mu w dwóch słowach, kto to jest 
i szepnęła błagalnie:

—  Ratuj go, doktorze, ratuj!.. Błagam!...
—  Uczynię wszystko, co Będzie w mej mocy..
Pomimo, że Romocki był wyczerpany do ostatnich

granic, w obliczu umierającego, którego trzeba było ra­
tować, pdzyskał natychm iast siły i energję. Zbyt był 
zamiłowany w swym zawodzie.

Zapytał jeszcze tylko, czy tu jest jaki lekarz.
—  Owszem —  odparła, —-  ale jak będzie z pańską

tajemnicą? _
■h W* ■§



Z ło ty  jubileusz procesu b e r l M i e g i
5 0 -t y  d z ie ń  r o z p r a w y  o p o d p a le n ie  R e ic h s ta g u

Przebieg wczorajszego procesu w dotychczasowym przewodzie 
o podpalenie Reichstagu był sądowym.
wręcz rewelacyjny,

Zeznawali w dalszym ciągu 
świadkowie komuniści, sprow a­
dzeni przez prokuratora z wię­
zień i obozów koncentracyjnych, 
dla potwierdzenia tezy aktu os-, 
karżenia, ie  komuniści przygoto­
wywali zbrojne powstanie. Prze­
wodniczący odczytuje świadkom 
ich zeznania złożone przed sę­
dzią śledczym, lub przed policją, 
które właśnie potwierdzają zało­
żenie aktu oskarżenia.

Gdy oskarżony Dymitrow za­
czyna świadkom stawiać pyta­
nia, świadkowie jeden za drugim 
oświadczają, że zostali biciem o- 
raz groźbami policji i członków 
szturinówek zmuszeni do podpisa 
nia przeczytanych im zeznań. Na 
tom iast stw ierdzają, że partja ko 
munistyczna przygotow ywała się 
do wyborów, walczyła o podwyż 
kę płac robotniczych i przeciw 
faszyzmowi a nie przygotowywa 
ła rewolucji.

Zeznania tych świadków wy­
wołują niebywale wrażenie na sa 
Ii. Trybunał jest niezmiernie skon 
sternoWany.

Pomiędzy oskarżonym Dymi­
trowem a przewodniczącym i pro 
kuratorem  dochodzi do ostrych 
starć-. Dymitrow stwierdza, że me

Adw. Seifert otrzymał pismo a- 
nonimowe, w którem powiedzia­
ne jest, że w kąpielisku Kissin- 
gen, wskutek wypadnięcia z pie­
ca rozpalonego węgla powstał 
gwałtowny pożar, który w krót­
kim czasie zniszczył całą budo­
wę. Jak później stwierdzili rze­
czoznawcy, przyczyną tego były 
środki chemiczne, zawierające do 
mieszkę benzyny, używane do czy 
szczenią podłóg, mebli i innych 
przedmiotów. Jest więc możliwe, 
że te sanie okoliczności powsta­
ły przy podpaleniu Reichstagu, 
zwłaszcza, że van der Lubbe 
stwierdził, że sam podpalił Reich 
stag, . używając do tego jedynie 
węglowych zapałek.

Adw. Seifert wnosi o przesłu­
chanie świadka Sceramowitza, od 
powiedzialnego gospodarza Reich 
stagu, w celu wyjaśnienia, jakich, 
środków używano tam do szysz-' 
ćzenia urządzeń i mebli.

Po krótkiej naradzie sąd ogła­
sza uchwalę, uwzględniającą 
wszystkie wnioski oskarżonych i 
obrońców z wyjątkiem jednego z 
wniosków Dymitrowa o przesłu­
chanie sekretarzy niemieckiej 
pąrtji komunistycznej z prowinji.

Dymitrow staw ia dalszym 
świadkom łańcuch nowych dras-

tody sąau niemieckiego i policji tycznych pytań, mających wyka- 
są  skandaliczne. Zarzuca sądowi, 
że nie dopuszcza jego wniosków, 
mających na celu wyświetlenie 
praw dy. Nazywa skandalem i naj 
wyższą bezczelnością wymusza­
nie zeznań od świadków przez po 
licję i hitlerowców, domaga się 
sprow adzenia tych ludzi przed I , 
sąd celem złożenia zeznań. Prze- • . JeSZCZe 3f aen ? ’r0m  ~  Zapra 
wodniczący grozi Dymitrowi wy ' Y 10I1V Zjaakv'h  ironją sPa ‘
r , . , r p n i , , n  ^  m i l  d a  n a  W S Z y S t k l '3  t r z y  £ b w y

1 zać alibi niemieckiej partji komu 
nistycznej, w związku z posądze­
niem jej o zbrojne powstanie. U- 
daje mu się to wielokrotnie mimo 
wysiłków przewodniczącego utrą 
cenią pytań Dymitrowa

Po dość żywej dyskusji, obfi­
tującej w Szereg niezwykle -ost­
rych momentów, sędzia zamknął 
wczorajszą rozprawę.

PRZED BOŻEM NARODZENIEM 
ZAPADNIE W YROK

Dowiadujemy się z w iarygod­
nego źródła, że postępowanie do­
wodowe w procesie o podpalenie 
Reichstagu zakończone zostanie 
prawdopodobnie w środę lub w 
czwartek bież. tygodnia. O state­
cznego zakończenia rozprawy i 
ogłoszenia wyroku spodziewają 
się czynniki trybunału Rzeszy o- 
k.oło 22 b. m., a więc na.dw a dni 
przed wilią Bożego Narodzenia.

W czorajszy 50 dzień rozprawy 
uważany jest przez prasę nierniec 
ką jako pewnego rodzaju „złoty 
jubileusz procesu".

Obserwując ostatnia dni procesu 
stwierdzić należy, iz wśród obrońców  
oskarżonych nastąpiła widoczna zmia 
na. Największą aktywność Okazuje dr. 
Teiehert z Lipska i dr. Saćk z Berlina, 
którzy nietyiko lojalnie spełniają sw e  
zadanie, ale raz po raz rozwijają zręcz 
ną otenzywę. Fakt ten komentowany 
jest szeroko przez kola dziennikaizy za 
granicznych, których liczba codziennie 
wzrasta.

• |*onalc Ku h an d lo w ce * poztgputa 

podoonlu nic xda|ae tob ie  i  tego tprawy. 
w tych m ianow icie wypadkach, kiedy d y ip o  
nu|qc p ieniądze na ogłobzwnlo w prozie 
nie rodzą  zip uprzednie fachowców  

O  doborze  pizm, dzia le  ogtozzenlowym. 
rysunku • iektele ogłozzeA p rasow ych
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Królowa Abisynii m ała 32 mężów
(m .) Miasto Reno słynie na szość m ałżeustw, powaśnionych

całym świecie z przeprow adzi 
nych tam ...rozwodów. WięK-

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego Pisma

ista logika" ciska gromy na „Cerbera"
rzuceniem, woła do niego 
czeć" i nie dopuszcza go do gło­
su, zaś wnioski jego oddala.

—  Ci wszyscy — mówi Dymi­
trow — którzy mówili o przygo­
towaniu przez komunistów prze­
w rotu, są nieuchwytni. Jest to nie 
zmiernie charakterystyczne.

Domaga się ich wezwania. 
Przewouniczący oświadcza, że i 
on nie wie, gdzie oni przebywają.

Niezwykłą sensację stanowi o- 
świadczenie dr. Seiferta, obroń­
cy van der Lubbego. Może ono 
przynieść nieoczekiwany zw rot

„C ercera" . T ym  razem  ze stro  
ny naczej C zytelniczki, u k ry ­
w ającej się pod pseudonim em  
„Kobieca logika". A oto głos 
owej „logiki":

„Pan „Cerber" ciska g ro m y  
na panią „Granit1' za  słow a:  
„Gdy kobieta zam ężna  oddaje 
sie innem u m ę żczyźn ie , m a ku  
tem u pełne prawo. B o s y ty  chle 
ba nic szuka , ty lk o  g łodny". Cie 
kaw c, c z « p. „Ceroer" oburzał 
b y  się ta k  sam o, g d y b y  była  
m ow a o m ę żc zyźn ie . Z  pew noś  
cią n ie! P . „C erber' a za nim

Dcstoin.cy w życiu codziennem
(tuj. Znany miijoner, w łaści­

ciel kilku gazet w Hngji tord Re- 
dcl, który w okres.c wojny świa 
towej był szefem b łu .a prasowe 
go w gabinecie Loy.d C ęorge‘a, 
ogłasza ostam io swe pamiętniki-.

Po ukazaniu się pic,w3zogo io 
mu, który 5pOi,;ai się z oiorzy- 
ntiem powodzeniem, lord ogiosu 
długi tom. Znajdują s.ę tu szcze­
gółowe wspo.nn.enia z czasów 
pamiętnego podpisania pokoju \v

Niektóre epizody godne są 
powtórzenia. Delegacja angiel­
ska, zazwyczaj wieczorami lubiła 
Się bawić. Razu -pewnego'.delega­
cja podzieliła się na dwie:.-, śpie­
wające grupy. z:.

Jedna śpiewała popularną pio 
senkę, druga —  inną piosenkę. 
W  takt zgniołkl wcj mejodji lady 
Astor pu.;ci a się w  taniec apa­
szowski!! Jednocześnie, stateczny 
lord Baifour zaimorowizował Z”o 
ła oryginalny taniec.

„Zorganizow anym  I przygotow a­
nym do obrany przeciwlotniczo 
gazowej nic grozić nie bęcfzUu —- 
Zapisujcie się na członków L flP P

Oczywiście wszyscy serdecz­
nie ubawił, się, tern bardziej, że 
zarówno lady Astor jak i Ba.to- 
ur nie uchodzili za dobrych... 
tancerzy.

Nie można jednak było inaczej 
wyrazić swej radość; z powodu 
podpisan.a pokoju, likwidujące­
go w ten sposób straszliwą rzeź.

Drugie wspomnienie dotyczy 
Ulpyu Geurge‘a i „tygrysa*-* Cle­
menceau. Ooydwai mężowie sta 
nu rankiem wyjecnah konno na 
spacer.
- W  lasku bulońskim ."spotka­
li ■ grupę u.oczych amazonek: 
Gdy towarzystwo się zrównało, 
amazonki poznały Clemenceau.

'Zatrzymały się i chóralnie 
wzniosły okrzyk: „Niech żyje

-Clemenceau". Po chwili, kilka z 
nich, najpiękniejszych, posłało... 
poenhinki zdumionemu dostojni­
kowi.

Clemenceau lekko... zaczerwie 
nh się, a gdy wreszcie amazonki 
odjechały, odezwa, się:

„Jest to rzecz niesłychana, 
mieć powodzenie u niewiast, gdy 
już j'est za późno"!

Llyod George starał si 'usno- 
koić Clemenceau, ale Tra . z te 
jgo dnia ńie miał już hum o,a.

inni pow iedzieliby: „G dy m ę ż­
c zy zn a  znajdzie  ;v dom u to, cze  
go szu ka  poza nim , będzie  in ­
n y" . Bo pan m ąż to w  m ałżeń- 
siw ie  uprzyw ilejow ana połowa. 
On m o że  ko rzy sta ć  z  ka żd e j o 
ka zji i  zdradzać żonę n a  kr: - 
d y m  kro kr . Sum ienie jego pozo  
SiOje spokojne. W  głębi „zbola 
lej d u s zy "  czu je zadowolenie, 
że  żotiu niczego się n ie-dow ie, 
bo on ta k  się sprytn ie  urządził. 
K toby się tam  t ió s z c ż y l ,  i e  ż o ­
na cierpi? K toby m yśla ł o -jej 
p rzep łakanych  nocach? K toby  
zw racał uw agę na takie drobiaz 
gi? P rzec ież m ą ż ty lk o  się ba­
w i. A  że  żona zb y t tragicznie tc  
ujm uje i s tw a rza  sobłe urojone 
cierpienia, trudno  — on tem u  
nie winien. Z resztą , w w iększo  
ści w yp a d kó w  m ą ż naw et nie 
spostrzega  cierpień żo n y . I tak  
p łyn ie czas.

Kobieta obojętnieje d h  m ęża, 
przesta je  go szanow ać i życ ie  
zam ienia się w  piekło. C zasem  
tak  się zd a rzy , że  w  chwili, g d y  
je s t na jn ieszczęśliw sza , sp o ty ­
ka  człow ieka , k tó ry  zasługuje  
na w ielkie uczucie, j e j  serce  
lgnie ku  niemu, ia zie  za  g łosem  
serca. W te d y  „zdradzony m ą ż1" 
w kłada jagnięca skórę i roni Izy  
kro ko d y le  nad „ i\z* p o tężn e m  
cierpieniem " w tasnem  i zdradą  
„podlej" żo n y . jć ń tu  podobny  
zaś przybiera  po sta ć• Jow isza  
oraz pseudonim  „Cerbera* i da 
te jże  ciskać grórriy na g łow y  
„podłych żon". ... .

B iedny „Cerber"! W  zaślepię  
niu w p a trzo n y  w  zapleśniale po 
jęcie sw oje, pozuje na idealistę. 
Śnią m u się c za sy  niew olnic­
tw a żon, k ied y  to  pan m ąż midi 
praw o przem ocą sprow adzić żo  
nę. gdyby  Ód ńićgu ódeszła.

B iedny  „Cerber 7  Nie W idii 
nic poza  końcem  w łasnego n o ­
sa. B o g d y b y  w idzia ł da lej, id* 
b a czy łb y , jakie j ew olucji iiU&- 
lo życ ie  ludzkie. Dość pow ie­
dzieć, że  naw et Kościół Katolic 
k i to  zrozum iał t z  odw iecznej 
p rzys ięg i m a łżeńsk ie j usunął po

niżające kobietę słow o „posłu­
szeństw o".

Na zakończen ie  — rada dla 
p. „Cerbera". Jeżeli ju ż  Pan ko  
niecznie chce b y ć  apostołem , 
niech Pan jedzie  do A fryk i.  
T am  m ięd zy  m u rzyn a m i, ew en  
tualnie m ięd zy  pro to typam i ro ­
du ludzkiego  zna jdzie  Pan  
w d zięczn ych  słu ch a czy  i  u zn a ­
nie. U nas ■— z  pew nością nie! 
M oże po śm ierci, ja k  każda  nie 
doceniona sława...".

R A D  JO
kO Z L -.U S„lń  W vViKA

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne w„tają zorze1'. 7,Uj  Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z piyt. 7,05 Dziennik po­
ranny. 7.40 D alszy o ą g  muzyki z p,yt.

ckwiuca guspoo„.oiWd uotnuwe- 
go. 11 AU LGuzieuny przegiąfl prasy 
polskiej. 11.50Zycie artystyczne stoii 
cy. U’,oh wiKicsua sa,onowa laućusza  
Ł,ereoyn6k,ego. 12,30 Dziennik po,ud- 
niowy. 12,5o ualszy ciąg muzyki salo­
nowej ze Lwowa. i5,4u Pieśni. lo,00  
Utwory w  wykonaniu Niemczy 
16,iO Program Ł,a uzieci, lo,*0 
„oarzynka pocztowe11. 16,50 Koncert 
muzyKi Ic-kKiej. 1S,2J Aiuzyka tanecz­
na. 19,05 Kozniaitcsci. la,2U Dokąd je­
chać w sw,ęto i  10,25 Stanisław Wasy- 
iewoki; „matka Auama Ańckiewicza" 
(Feljeton literacki). 19,40 Wiadomości 
sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny. 
20.00 IV-ty Ićoncett z cyklu „Muzyka 
niepocneg.ej roisici11. W ykonawcy: poi 
śni kwartet smyczkowy (1- skrzypce — 
Irena Dubiska, U- skrzypce — i adeuśi 
Ocfilśwski, Altówka — MlecżysiaW 
Szaleski, Wiolonczela — Zafja Adam­
ska), Lipnu Szabranska (śpiew ).i Mie 
cżysław Szaleski —- altówka, żł,ÓÓ Fel 
jeson p. t. „Fabrykowanie gazety" —  
wygi. red. Sieian Krukowski (współre­
daktor „Ost. Wiadomości"). 21,15 ite- 
cital fortepianowy. 22,05 Drugi Wie­
czór Mickiewiczowski. (Transmisja z 
Wilna). 23.03 Muzyka tanczna.

MUZYKA NIEPODLEGŁEJ POLDKI
Czwarty zkolei koncert ^muzyki Nie 

podlegiej Polski", zorganizowany W 
zWigmku ż tirećzySciś aeehódzóiićiił 
15-Ieciem Niepodległej Poiski, nadany 
będzie dzią, o godz. 20,00 i obejmować 
b|d*ie I Kwartet Smyeźkowj' K. Stsf- 
rffahóWskiegó W wykonaniu KWartetu 
Polskiego, następnie pieśni T Sżopskie 
go t St. Niewiadomskiego, W wykona 
niu mezzosopranistki Emmy Szabrań- 
skiej oraz tizy pieśni u  altówkę Frie- 
manna,

i szukający ca nowych wrażeń, 
„kóńeży św t peżyeie ma,żeń­
skie" w Reńó.

Myliłby się jednak, ktoby są* 
dził, że Kobieta europejSKa dzier 
ży rekord w... rozwodacn. Rod 
tym względem pobiła ją  na gło­
wę króiowa Abisynji, j oitu. Ce­
sarz Menelik był jej 32-gim mę­
żem!

W 12-ym roku sw ego życia 
Toitu wyszła zarnąż za zwykłe­
go robotn.Ka, z którym w pioru- 
nująceiii tempie rozwiodła ssę.

Toitu, obdarzona iście króle w 
ską urodą, odtąd zmieniała mę­
żów częściej, niż rękawiczki; a 
w 1883 r. cesarz Abisyrtji pojął 
ją  za żonę. t /  v

Rekordz.stka Jicżyła wówczas 
30 wiosen i miała na s\vem su- 
mieniu 32 małżonków H

Ostatnim mężem Jo itu  był ce­
sarz Menelik. będąc żoną wiad. 
cy, Toitu nie myślała już -b roz­
wodzie. Zresztą każdy przyzna, 
że o wiele przyjemniej jest być 
żoną władcy, aniżeli — zwykłe­
go robotnika! Nic więc dziwne­
go, że w swej nowej roli Toitu 
wytrzymała 50 lat!

Gwoii ścisłości dodhjmy, że ni® 
wszystkie małżeństwa lOitu za­
wierane były przez nią d o o ro ^o l 
me. bnany jest wypadek, gdy 
w pięknej Aoi.synce ząkocńał się 
wyeiiny dygnitąrż W okresie, 
guy była zoną innego.,, dygnita­
rza.

Amant nie namyślał słę długo. 
Polecił swym podw.adnym, by 
usunęli rywala sposobem afry­
kańskim* Polegał ori na tern, że 
męża Toittt... ^óWiószono, a wówr 
ćzaa am ant oharów ał wdowie.., 
siebie!

Ale, b dżiwó, to itu  uparła się
1 ódmówiia! I nd to ib fó d n ia rł 
znałażt sposób. . Porw ał To’tu 
Wraz i  jej :3-letnłm synkiem i u- 
Wlfiił Ićfi W Mfłeiy,Nmiffz?ą£ gło­
dem, Ciężkie przejśdia iijamały 
wólę Toitu. -

Nie mogła patrzeć da męki 
swego dziecka i wkońcii zrezy­
gnowała. Została żoną dygnita- 
rea. . .

Pć> kilku dniach małżonek 
zmarł Opowiadano, ze stnło się 
tó dzięki atakowi sercowemu, ate 
na ten temat dużo mogłaby p»- 
włędzieć to itu ...

Sądżimy, że ńić znalazłoby się 
wiele „białych** kobiet, któreby 
wzorowały się na pięknej to i tu .  
Jakby nie było* 32 mężów to za 
wiele a a  jedną „ślabą‘* kobietą!



O S T A T K I  Ł W I A D O M O Ś Ć

Grudzień

Ś R O D A

M i k o ł a j a

Ze sportu
Z aw o d y  b o k s e r s k ie
S lav ia  (R uda Śl.) — W isła  8:6

S p o tk a n ia  b o k se r sk ie  między Wisłą 
a S lav ią  zakończyły  się zw ycię s tw em  
Slavi w s to su n k u  8i6. O b ie  d rużyny  
wystąpiły  w osłabionych sk ła d ac h  : Sla- 
via bez Gołąba.  Białosa,  B ra b a ń s k ie g o  
i J a s iu łk a  II. W is ła  bez J u s z c z a k a  i 
K orzenickiego.  J a k o  w s tęp n a  walka 
odbyło  się  s p e tk a n i e  w w adze  ś red n ie j  
pom iędzy  M ajką(W ),  a Ska lcem (S).  
W y g ry w a  s a  p unk ty  Skalec .

S zczeg ó ło w e  wyniki sp o tk a ń  pi“z ed -  
s taw ia ją  s ię  n a s tęp u jąco  :

W a g a  m u s z a :  P a te ro k (S )  wygrywa 
w a lkow erem  z Sasu łą ,  z p o w o d u  nie­
s taw ien ia  się  Sasuły  do walki.

W ag a  k o g u c ia  : P i lch (W ) w s p o t k a ­
niu to w a rzy sk ie m  bije na p u n k ty  Susa  
(S).  Z powodu n a d w ag i  P i lch a  zw y ­
cięża  w a lk o w erem  Sus.

W aga  p ió rk o w a  t F.ngel(S) b i je  na 
p unk ty  M acha(W ).

W ag a  l e k k a : H a s te ro k (S )  bije na 
p u n k ty  Żb ika  I I . ( W ) . ,

W ag a  p ó łś red n ia  : Żbik I.(W) bije na 
p unk ty  G n id e (S ) .

W a g a  ś r e d n ia :  M ieczyslaw ski(W ) bi­
je w y sek o  na  p unk ty  Szczekale(S),  
Była to  n a jc iekaw sza  w a lka  dnia.

W ag a  p. c iężka: J a s iu le k  I.(S) bije 
ua  p u n k ty  , ,K a ro la “ (W).

Z ap o w ied z ian e  sp o tk a n ia  e liminacyj­
ne m iędzy  G ó rn y m (W a w e l)  a B ochen-  
k iem (M a k k ab i )  nie d o sz ły  do skutnu 
z p o w o d y  cho ro b y  G órnego .  P u b l i ­
czn o śc i  mało. O rg an izac ja  jeszcze  
szw anku je .  Sędz iow ał  w ringu p. T u ­
recki.

M iędzynarodow e zaw o d y  b o k ­
sersk ie  W a w e l—Źiżka (Brno)

C zechosłow acja 9i5.
Zasłużone  zw ycięs tw o W aw eln .  Ze 

względu  na b ra k  miejsca  ju tro  podam y 
szczeg ó ło w e  wyniki.

W yniki o s ta tn ic h  ro zg ry w ek  
p ing -pongow ych .

R ozgryw ki  p ingpongow e o m is t r z o s ­
two klasy  A, O k r .  Krak .  dały n a s t ę ­
pu jące  w y n ik i :

Ż. T. S .—Siła 7>0
R o senzw eig— W eism an  21:10, 21; 15 
Keil—L ern e r  21:11,21 12 
F e r b e r — G ri in b erg  21:13, 21:15 
F la is ze r— M ansforf  21:14, 21:11 
M elle r— Piz d ro n g  21:8, 21:9 
G o ld fa rb — S p ira  21:19, 20:22, 21:17 
S c h la n g — G le tz e r  21*13, 21:18

ŻTS.-ŻM S. (T arnów ) 4:3
K ei l—H e r z b e r g  22:24, 24:22, 21:19 
T e l le rm an — B leiweiss  20(22, 19:21 
L u s t ig — N a th  21 :16,21:12 
H i r s c h  — R osenfe ld  23:21, 18:21, 14:21 
R o sen zw eig —A lw e is s  21:10, 21:10 
M e l le r—L in z en b e rg  0:21, 0:21 
F e r b e r —Z w ikelberg  21:13, 21:14

H a k o a h —R ag ib o r 4:3
M arkow icz  — B e rd y cz o w e r  10-21 8-21 
L e h r ł e ld — W e in t r a u b  21-12, 21-19 
L an n e r— Siisman 21-9, 21-18 
O h r e n s t e in — M ajerczy k  10-21, 12-21 
G o ld b e rg -W e is sb e rg  17-21, 21-19, 20-22 
W e i s s b la t— S c h m alz b ae h  21-13, 18-21,

21-17
F ro m m e r -S c h e in o w i tz 2 4  22,14:21, 21:17

O s ta tn ie  zaw ody  trwały  4 i p ó ł  g o ­
dziny, g dyż  sam a  p a r t j a  W e is s b la t  — 
S c h m a lz b a e h  t rw a ła  2 i p ó ł  g o d z in y ,  
była to na jładn ie jsza  p a r t ja .

M ak k a b i-W ia ła  4-3
Sen sacy jn a  t rzec ia  z r z ę d u  p o rażk a  

m is t r z a  O k r ę g u .  W is ła  w ty m  sezonie  
p rz ec h o d z i  w y ra źn y  s p a d e k  formy.

Walka o obniżkę kom ornego
Przed kilkoma dniami bawiła 

w W arszawie delegacja łódzkie­
go Zw. Lokatorów i Sublokato­
rów, która złożyła władzom cen­
tralnym memorjał z żądaniem  
obniżki komornego w starych  
domach o 25 p ro c ., a w innych 
o 32 proc. wskazując na to , że  
zdolność płatnicza lokatorów  
jest niewspółmierna do obecnych  
stawek komornianych. Na uspra­
wiedliwienie słuszności tego  żą­
dania, autorzy tego memorjału 
powołują się na wielkie zaleg­
łości komornego, oraz na licz­
ne wyroki eksmisyjne.

W związku z pobytem d e le ­
gacji Zw. Lokatorów w W arsza­
wie, stołeczni kamienicznicy po­
śpieszyli się z wniesieniem do 
władz proźby o legalizację Izby 
O chrony W łaścicieli Nierucho­
mości.

KRONIKA K R A K O W A
Krwawa zabawa pod Krakowem

Dnia 13.VIII. 933 odbywał się  
festyn we wsi W ęgrzce kolo W y- 
ciąż pod Krakowem. Na festyn  
przybył niejaki 19-letni robotnik 
Andrzej Zabiegaj z Bibie w to­
warzystwie Franciszka Łyski.

Zabiegaj mając urazę do śp. 
Jakóba Pietrzyka że ten podob- 

miał go kiedyś pobić, po­no
czął za nim szukać, w dwie go 
dżiny po przyjściu na festyn spo­
strzegł Zabiegaj Pietrzyka w to­
warzystwie niejakiego Borówki 
podbiegł do nich wyciągnął w iel­
ki nóż i zadał Borowce pchnię­

cie nożem w prawe ramię. Już 
chciał zadać drugi cios gdy nag­
le usłyszał głos Łyski „Jędrek 
to nie ten“ wówczas Zabiegaj 
spostrzegł swoją omyłkę a wi­
dząc że Pietrzyk ucieka pobiegł 
za nim a dopadłszy go zadał mu 
trzy ciosy nożem z których je­
dno pchnięcie było śmiertelne. 
Ugodzony Pietrzyk w pierś ru­
nął na ziemię zbroczony krwią 
i wkrótce wyzionął ducha.

Za ten czyn stanął wczoraj 
osk. Zabiegaj przed trybunałem

sądu okręgow ego w Krakowie. 
O sk. do winy się  nie poczuwa 
a broni się tem, że śp. Pietrzyk  
pierwszy go uderzył bokserem  
w twarz a on d z ia ły  tylko w 
obronie koniecznej. Świadkowie 
zeznali jednak obciążająco dla 
oskarżonego, wobec czego try­
bunał skazał Pietrzyka na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
Solecki i s. śl. dr. Merunowicz 
osk. prok- dr. Panek, bronił adw. 
dr. Jan Bader.

Bluźnierca przed sądem w Krakowie
Na ławie oskarżonych w są­

dzie karnym w Krakowie zasiadł 
42 letni Józef Windak, robotnik 
osk. o to, że 7 maja 1933 r. 
w Raciborowicach publicznie 
lżył i wyszydzał wyznania pra­

wnie uznane przez kościół ka­
tolicki, ponadto bluźnił Panu 
Bogu, pomimo że sam jest wy­
znania rzymsko-katolickiego. Ce­
lem przesłuchania świadków

nie jawiących się rozprawę od­
roczono.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski osk. prok. dr. Rę- 
kiewicz.

Postrzelony obok fabryki Piaseckiego
Wczoraj na ul. W rocławskiej 

napotkany został przez patrolu­
jącego posterunkowego P. P. 
Hrydawy Juljan, lat 20, zam. w 
Krakowie przy ul. Mazowieckiej 
49, który podał, że obok fabryki

Piaseckiego został postrzelonyI chirurgiczny szpitaia św. Łaza- 
przez nieznanego osobnika z re* rza. Ustalono, że Hrydory, który 
wolweru w udo lewej nogi. j mieszkał wraz z rodzicami wy-

H rydow ego odwieziono na . dalił się z domu przed 3-ma mie- 
stację Pogotowia Ratunkowego, i siącami. Dochodzenia prowadzi 
skąd po opatrzeniu na oddziałj się.

Straszny wypadek w pracowni blacharskiej
Wczoraj wezwana została Straż 

pożarna do domu przy ul. Smo­
leńsk 10 w Krakowie, gdzie w 
warsztacie blacharskim W łady­

sława Bednarskiego, wskutek  
wybuchu lampy benzynowej po­
wstał ogień, przyczem poparzo­
ny został praktykant tejże pra­

cowni Bolesław Fiślik, którego 
opatrzono na stacji Pogotowia  
Ratunkowego.

Krwawe starcie parobczaków dwu wsi
W ieś Nieszkowice Wielkie 

oraz sąsiednia N ieprześnia od 
dłuższego czasu prowadzą ze 
sobą walkę na tle osobistych  
porachunków. Dnia 6 VIII 1933 
zebrało się kilkanaście parobcza­
ków ze wsi N ieszkowice W iel­
kie udając się do wsi N ieprześ­
nia na odpust. Podczas odpustu  
powstała bójka z parobczakami 
Nieprześni. Bójka trwała dość 
krótko jednak zakończyła się

tragicznie. Jan Jelonek 1. 27 ko­
łodziej z N ieszkowic zobaczyw­
szy Jana Struzika doszedł do 
niego i zawołał „T oś ty jest ten 
kozak z pod kościoła" nie cze­
kając na odpowiedź zadał Stru­
zikowi szereg ran nożem w ple­
cy oraz pchnięcie w serce.

Śp. Struzik chwiejnym kro­
kiem odszedł parę kroków i ru­
nął na ziemię tracąc siły a po 
czterech godzinach zmarł. O sk.

jak zwykle broni się tem że 
działał w obronie koniecznej.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie na wniosek obrońcy ce­
lem przesłuchaniu świadków 
rozprawę odroczył.

Rozprawie przewód, s. o. dr 
Solecki, wot. s. o, Partyka i s. 
śl. dr Rogowski, oskarżał prok. 
dr Panek. Bronił adw. dr Jan 
Woźniakowski.

Napad zamaskowanych bandy­
tów  n a  kontrolera Kasy Chor.

Wczoraj o g. 6 rano na drodze 
wiodącej z Załoziec do Podka- 
mienia, tuż koło  lasku zwanego 
O lejow iec został dokonany na­
pad rabunkowy na kontrolera  
Kasy Chorych Jana Mickę z 
Brodów.

Sprawcy napadu, krórych by­
ło dwóch, byli uzbrojeni, jeden  
w rewolwer, drugi w karabin 
ucięty. Obaj napastnicy byliza- 
zamaskowani. Bandyci sterory- 
zowali jadącego wózkiem kon­
trolera, poczem przeszukali wó­
zek, gdzie z pod siedzenia za­
brali teczkę zawierającą około  
800 zł, poczem zagroziwszy na­
padniętemu na wypadek wzywa­
nia pomocy, zbiegli do lasu. D o ­
chodzenia w tej sprawie w toku.

Wyrodny ojeiec udusił swe  
nieślubne dziecko

W więzieniu sądu grodzkiego  
w Jaśle osadzono robotnika W ła­
dysław a Markowicza, który w 
mieszkaniu Nalepów we wsi Ko­
bylanka, udusił 11 m iesięczne 
dziecko H eleny Nalepówny, któ­
rego był nieślubnym ojcem.

T e a t r  „ B a g a te la "
A k a d em ja  p io sen k i  tań c a  i h u m o ru ,  

we c z w a tek  dnia  7 br. o tw a r c ia  Rewji 
B agate l i .  Nowej d y re k c j i  uda ło  s ię  po ­
zy sk a ć  na k ró tk i  o k re s  znakom ity  za-  
sp ó ł  a r ty s tó w  w a rsz aw sk ich  ze S t a n i ­
sławą N ow icką ,  K a ro lem  H a n u szem ,  
H a l e a ą  Bekeffy, Lodą  M iem irzanką ,  
T y m o te u sz em  O rty m em ,  M. D aneck im .

Zamordowała bagnetem  męża
Tragiczny f in a ł niesnasek  

m ałżeńskich

Wczoraj przedpołudniem na 
posterunek F. F. Bawik (pow. 
Krosno), przybyła pokrwawiona 
Anna Kuryło, żona Jana, w ieś­
niaka, zam ieszkałego stale w Ba- 
wiku i wśród płaczu złożyła  
zeznania, że rano zamordowała 
swego męża. Dyżurny poste­
runkowy zawiadomił o tem swe­
go przełożonego, który udał się  
natychmiast do domu Kuryłów 
i tam zauważył leżącego na łóż­
ku trupa Jana Kuryły. W okolicy 
serca tkwił jeszcze bagnet, przy 
pomocy, którego żona zabiła 
męża.

Kuryłewa przesłuchana poda­
ła, że męża swego zamordowa­
ła w obronie własnej. Przed­
wczoraj wieczorem w czasie 
kłótni pobił ją dotkliwie, a póź­
niej pchnął ją bagnetem w bok 
i zranił ją w palec.— Wczoraj 
wczesnym rankiem znowu mię­
dzy małżonkami doszłe do kłótni. 
Jan rzucił się  na żonę z bag­
netem w ręku, chcąc ją zabić. 
W ówczas ona w obronie własnej 
dobywszy ostatnich sił, zdołała 
wyrwać mu bagnet z ręki i nie 
wiedząc co czyni, poczęła zada­
wać mu szereg ran w brzuch 
i szyję.

Kuryłową aresztowano. Na 
miejsce wypadku ma przybyć 
komisja sądowo-lekarska. W ra­

zie ustalenia, że Kuryłowa za­
mordowała męża w sposób skry­
tobójczy, stanie ona przed są­
dem doraźnym.

Krwawy atak iekatorów na 
gospodarza domu

W ubiegłą niedzielę w domu 
Nr. 22 przy ul. Wolskiej w Dą­
browie pomiędzy gospodarzem  
domu 35-letnim Władysławem  
Sucheckim a jego lokatorami do­
szło do krwawego starcia, na 
tle płaconego czynszu.
Kilku lokatorów zaatakowała Su­
checkiego, który schronił się w 
mieszkaniu, a widząc że ataku­
jący próbują wyważyć drzwi, 
począł strzelać z rewolweru.

Lokatorzy na odgłos strzałów  
rozbiegli się w popłochu, pozo­
stawiając na miejscu 37-letnią
Kazimierę Paszewską, której ku­
la przebiła ramię. Na m iejscu 
zjawiła się policja która prow a­
dzi śledztw o.

N a jśc ie  z ię c ia  n a  m ie s z k a ­
n ie  t e ś c ia

Felicja Sitko pochodząca z 
Krakowa, zawiadomiła policję, 
że do mieszkania jej ojca, Króla 
w Częstochowie przy ul. Łuka­
sińskiego 17, wtargnęli: mąż jej, 
Jan Sitko, z którym nie żyje już 
od lat 10 ciu, oraz jego brat 
Karol i zabrali patefon i srebrne 
nakrycie sto łow e, łącznej war­
tości 500 zł.

Repertuar.
Teatr Miejski „ C z ło w iek  z t a k ą "

Kina.
Adria: „14 l ip c a "
Appelle: „R o zk o szn e  k łep o ty "  
Atlantiei „ S a b r a "
Promień. „ Ś p ie w  c a łu s  d z iew czy n a"  
Swit: „S o rc e  w łó c z ę g i"
S io n ce :  „ S z a t a n  z a z d ro śc i"
Sztuka „ P o k u s y  m iło śc i"
Uciocka. „ O d m ę t  ulicy"
Branda: „ S e r c e  o lb ray m a"

I t A D I O
Ś ro d a , 6 g ru d n ia  1933. 

K raków , G. 7 A u d y c ja  p o r a n n i  z 
W arszaw y ,  1 1 3 5  P ro g ra m  na dz ień  
b ieżący ,  11*40 T ran sm is ja  z W arsz a w y  
11'50 W iadom ości  b ież ą c e ,  11*57 S y g ­
n a ł  czasn ,  he jna ł ,  1 2 0 5  T ra n sm is ja  ze  
Lw ow a i z W arszaw y ,  16 P łyty ,  16 10 
T ran sm is ja  z W arsz a w y ,  16 40 „ O p o ­
wiadan ie  o św. M ikołaja  i s e rcach  ze 
s łodkim  m ig d a łem " ,  16*55 T ran sm is ja  
-  W arszaw y ,  1 7 5 0  P ły ty ,  18 T ransm .

W arsz a w y .  18*20 P ły ty ,  18*45 O d ­
czy t  „ P o r a d n ik  n a rc ia r s k i" ,  19 25Trana-  
mija ^ W arszaw y  i W ilna ,  23*05 Mnzy- 
ka  l e k k a .

Rabin z Podgórza
przemytnikiam kokainy

Swego czasu wykryta została  
w Krakowie banda przemytni­
ków narkotyków sprowadza­
nych z C zechosłow acji do P ol­
ski.

Na czele bandy stał kupiec 
krakowski, Henryk Tenenbaum. 
W lipcu ubiegłego roku został 
Tenenbaum aresztowany w War­
szawie w chwili, gdy przepro­
wadzał tranzakcję sprzedaży 
większej ilości przemyconych  
narkotyków. Wraz zT enenbau- 
mem aresztowany został rabin 
z Podgórza, Izaak W agschsl, 
który — jak się okazało — z 
polecenia Tenenbauma sprowa­
dzał kokainę z Czechosłowacji 
do Polski.

W szystkich aresztowano i po­
ciągnięto dc odpowiedzialności. 
Sąd okr* skazał Tenenbauma na 
2 i pół roku, W agschala na pół­
tora roku więzienia. O d tego  
wyroku wszyscy osk. apelowali.

Sąd apel zmniejszył wszy­
stkim osk. kary o pół roku.

D al choremu eteru, by gu wy­
leczyć, ale pacjent zmarł'
Józef Kępa j. 37, robotnik z 

Miedniowej kupił od nieznanego 
agenta ,,lekarstwo" na żołądek  
a widząc, że u sąsiada jest cho­
ra Zof ja Stachurowa udzielił mu 
lekarstwa. Po zażyciu lekarstwa 
Staruchowa zmarła, a przepro- 
wadzona sekcja zwłok wykazała 
że została otruta „eterem " tru­
cizną. Wczoraj za ten czyn sta­
nął przed sędzią dr. Traczewskim  
i osk. publ. dr. Rękiewiczem 1 
w swojej obronie tłomaczy się, 
że nie miał celu żadnego sp o­
wodować śmierć śp. Stachuro- 
wej, gdyż Sam to lekarstwo za­
żywał i czuje się zdrów. Roz­
prawę j^dnek odroczono celem  
przesłuchania świadków. Broni 
adw. dr. Józef Woźniakowski.

Krwawa bójka po wyjścia  
z szynka

Kmiotek ze wsi Podgórzyca, 
W ładysław O gonek, udał się z 
sąsiadem, Maksymiljanem Bart­
czakiem do szynku, gdzie przy 
kieliszku wynikła kłótnia i prze- 
ciwnicy wyszli.

W arodze do domy mściwy 
sąsiad dał 4 strzały z rewolwe­
ru, raniąc O gonka w brzuch i 
nogi, poczem zbiegł.

Rodzina przewiozła ciężko ran­
nego do Warszawy i umieściła 
w szpitalu Dz. Jezus, gdzie po­
mimo usilnych zabiegów lekar­
skich życie zakończył.

Policja zajęła się odszukaniem  
zbrodniarza.

1 rok więzienia za bostjalski 
napad na policjanta

Sad okręgowy w Starogardzie 
zasądził 35-letniego robotnika  
Jana Schulza z Dąbrówki, pow. 
Tczew, za bestjalski napad na 
posterunkowego P. P. Czerwiń­
skiego z Tczewa, który miał 
miejsce w dniu 2 października 
br. w Zajączkowie na jeden rok 
więzienia.
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